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Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
6 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 29 kwietnia. 


Książęcy wódz wiedeńskich antisemitów wy- 
głosił wczoraj w Radzie państwa wielką mowę 
kandydacką na... prezydenta ministrów. Austrya 
nie miała dotąd na tem stanowisku męża stanu, 
któryby objął wzrokiem szersze horyzonty poli- 
tyczne i socyalne, — sztuki tej dokazać może 
dopiero ka. Liechtenstein. Pierwsza część tego 
twierdzenia o tyle zbliżona jest do prawdy, o 
ile druga i ostatnia pozostać musi w sferze pa- 
radoksów, dopóki nie zyskamy dowodu, że ksią- 
żę Alojzy wynalazł kamień filozoficzny na ro- 
bienie innej. nowej, cudotwórczej polityki w 
Austryi. A dotąd nie nabralismy przekopauia, 
aby uksiążącony przywódca chrześcijańskich so 
cyalistów uzdrowić mógł swemi pomysłami scho- 
rzałą, walkami narodowemi podkopaną Austryę. 

Bardzo trafne, choć nie nowe, spostrzeżenie 
uczynił ks. Liechtenstein, że obecnie, gdy wszyst- 
kie państwa europejskie załatwiły się już z kwe- 
styą narodowościową, a zajęły się wyłącznie 
kwestyą socyalną, — Austrya musi staczać bar- 
ce w Sprawach narodowych, skutkiem czego 
brakuje jej czasu i możności dla spraw socyal- 
nych. Austrya spóźniła się więc i została w ty- 
le za innemi państwami w rozwoju politycznym, 
w organizacyi wewnętrznych stosunków. 

Dotąd wszystko w porządku. Jakże jednak 
wyobraża sobie ks. Liechtenstein spełnienie za- 
dania, którego . nie zrozumiały dotychczasowe 
rządy ? 

Odpowiedź ks. Liechtensteina na to piekące 
pytanie wypzdła w duchu narodowców niemie- 
ckich, a nacechowana jest tą samą zachłanno- 
ścią niemiecką, co pomysły Wolfa i Schoenere 
ra. Za początek kataklizmu narodowego w Cze 
chach uważa książę Liechtenstein rozporządzenia 
Stremayera dla Czech z 19 kwietnia 1880 roku. 
Do tej chwili przymus językowy ciężył tylko 
na jednym narodzie, na Czechach, — odtąd u 
czuwać się daje także... Niemcom, i w tem tkwi 
cała tragedya niesprawiedliwego rozdziału praw 
narodowych! Zapewniwszy słuchaczy, że jest on 
stanowczym zwolennikiem równouprawnienia na- 
rodowego, dochodzi książęcy mowca do klasy- 
cznego wniosku, że „kulturny* naród niemiecki 
zdolny jest jedynie do wyuczenia się języków 
germańskich i romańskich, ale język czeski 
sprawia mu olbrzymie trudności. Nie można 
więc zmuszać Niemców do wyuczenia się języ- 
ka, który nie leży w. sferze ich pojemności; czy 
Czechom i innym ludom słowiańskim władanie 
językiem niemieckim przychodzi z łatwością i 
sprawia przyjemność, 0 to nie troszczy się ks. 
Liechtenstein, gdy język niemiecki poleca jako 
państwowy. - 

Na kanwie tak pojętego równouprawnienia 
wysnuł książę Liechtenstein cudowne pomysły 
uregulowania kwestyi językowej w Austryi. Prze- 


dewszystkiem nikt nie powinien być zmuszonym 
do używania drugiego języka, — naturalnie z 
wyjątkiem języka niemieckiego, którym , jako 
państwowym, władać powinny wszystkie ludy 
Austryi, jeżeli chcą brać udział w urzędach i 
ciałach ustawodawczych. Należy więc potworzyć 
osobne okręgi językowe, w których mają być wy- 
wieszone tablice z napisami: tutaj nie wolno mówić 


po czesku, tutaj nie wolao mówić po polsku, po| 
słowieńsku itd., — ale naturalnie wszędzie, 
trżeba umieć mówić po niemiecku, ho to jest! 
Staatssprache. Ks. Liechtenstein przyniósł już ze, 


linger zaznaczył w deklaracyi swojej wyra- 
żnie, że stronnictwo katolickie mimo abstynen- 
cyi przy głosowaniu pozostaje nadal w związku | 
z prawicą, a większość przypadkowa rozleci się 
przy pierwszej lepszej sposobności. Nie można 
sobie bowiem ani na chwilę wyobrazić, aby 
chrześcijańsko-socyalna partya poszła ręka w 
rękę z socyalnymi demokratami, aby Schoe- 
nerer uściskaż Luegera a Wolf rzucił się 
w objęcia Gregoriga. Wszystkim tym stron- 
nictwom brak wspólnego programu. Połączyła 
je chwilowo nienawiść przeciw Badeniemu, 


sobą gotowy plan takiego podziału etnograficz- | bardziej jeszcze może przeciw Polakom, których 


nego Austryi, mającego rozwiązać kwestyę na 
rodowościową w krótkiej drodze 

Za tak pięknie pomyślany plan uścisnął p. 
Wolf książęcą prawicę: spotkały się u wspól- 
nego punktu dwa „piękne duchy“. 

Książę Liechtenstein przebył już najwidoczniej 
lepszą cząstkę swojego żywota ; był czas, że 
mowy jego zawierały wiele palnego materyału; 
dzisiaj zużył się i żyje wspomnieniami. Tym- 
czasem Austryi trzebaby czegoś nowego, jakiejś 
myśli śmiałej i ożywczej; księciu zdaje się, Że 
w łonie jego ta myśl spoczywa, — tymczasem 
jest to myśl przestarzała, idea dawno zwalczo- 
na. Prawić o równouprawnieniu narodowem, gdy 
się większości słowiańskiej narzuca język nie- 
miecki, a mniejszość niemiecką zwalnia z gó- 
ry od wyuczenia się bogdaj jednego języka 
słowiańskiego w tym, lub w owym kraju, — 
jest pomysłem tak śmiesznym, że po prostu spy- 
tać się trzeba wnioskodawcy : drwisz, czy o dro- 
gę pytasz ? 

Zaiste jeżeli Niemey po to wstąpią do komi 
syi językowej, aby w niej czas zabierać balu- 
cynacyami w rodzaju wczorajszych ks. Liechten- 
steina, — to niewiele obiecywać sobie będziemy 
mogli po tym najnowszym eksperymencie języ- 
kowego równouprawnienia w Austryi. 


mama 


Korespondencja „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 28 kwietnia. 

(5) Głosowanie nad postawieniem w stan o- 
skarżenia byłego prezydenta ministrów hr. Ba- 
deniego i oświadczenie br. Thuna, są w tej 
chwili osią parlamentarnego położenia. Rezultat 
pierwszego był niewątpliwie niespodzianką, bo 
nawet po deklaracyi dra Zallingera i po 
abstyneneyi katolickiego stronnictwa ludowego, 
można było liczyć z pewnością na zwycięstwo 
prawicy. Nikt nie przewidywał natenczas, że 
zawiodą przy głosowaniu Rumuni i część połu- 
duiowych Słowian. Co do pierwszych brakowa 
ło Hormuzakiego, Wassilki, Popowi- 
ciego i Zurkana, z słowiańskich posłów byli 
nieobecni: Spineicz, Kvekvicz, Trum- 
bicz, Klaiez i Biankini, z Koła polskiego 
ks. Swieży, z Rusinów Mandyczewskii 
Wolan, oraz dwóch czy trzech Czechów, ra- 
zem do 12 głosów, co wystarczało zupełnie, aby 
Niemców pokonać. 

Nie dziwnego zatem, że na lewicy powstała 
radość miesłychana, gdy prezydent Fuchs o- 
świadczył, że Izba większością 8 głosów prze- 
kazała wniosek komisyi osoboej, z 36 członków 
złożonej. Faktycznie nie będzie to miało żadne- 
go znaczenia, moralnie podniosło butę teutoń- 
ską i napełniło otuchą Niemców. W istocie przed- 
stawia się rzecz inaczej cokolwiek. Dr. Zal- 


ostateczne pognębienie jest tak dobrze celem 
Schoenerera, jak i wszystkich jego chwi- 
lowych sprzymierzeńców. I pod tym względem 
łudzić się nie trzeba wcale. 

Posiadaliśmy do niedawna stanowisko domi- 
nujące, silne i świetne zarazem, mówiono, że 
rządzimy Austryą, toż dziwić się nie można, że 
dziś, gdy skutkiem niezliczonych błędów noga 
nam się powinęła, cała psiarnia niemiecka i 
nie-niemiecka, jednocząca się w nienawiści ku 
Polakom, rzuciła się z wściekłością na wszyst- 
ko, co polskie. 


Wytworzyła się skutkiem tego sytuacya dla 
Koła polskiego bardzo nieprzyjemna i ubolewać 
należy, że na wszystkie wycieczki z lewej stro- 
ny Izby nikt z naszych mie odpowiedział, że 
kłamstw oczywistych i bredmi nie sprostowano. 
Komisya parlamentarna kierowała się w tym 
wypadku zapewne tym względem, że nie godzi 
się dziś oliwy do ognia dolewać. Nam się zdaje 
jednak, że ten ogień pali się mimo to, i palić 
się będzie dalej. Hr. Thun w oświadczeniu 
swojem doszedł do ostatecznych granic uprzej- 
mości względem Niemców i jaki skutek osią- 
gnął przez to? Oto dzis Neue Fr. Presse wy- 
raża się sceptycznie o całej jego działalności, 
a skrajne stronnictwa niemieckie sprzeciwiają 
się wprost wyborowi komisyi językowej. Perfi- 
dya niemiecka wyłazi więc, jak szydło z woru, 
nie o sprawę językową, nie o uspokojenie pań- 
stwa i uciszenie narodowościowych waśni, ale 
o utrzymanie teutońskiej hegemonii w Austryi 
i o rozbicie tego, co istnieje, rozchodzi się tym 
panom. Wszak przed dwoma dniami wypowie- 
dział to otwarcie Wotlf na pubiiczucm zgro- 
madzeniu tu, w Wiedniu, a wyrażenia, jakieh 
użył przy tem, były tego rodzaju, że dzienniki 
ze względu na prokuratoryę, powtórzyć ich nie 
mogły! 

Pod płaszczem nietykalności poselskiej propa- 
guje się więc rewoluceyę, która jest ostate- 
cznym celem Teutonów. Mimo tego przypuścić 
można dziś prawie na pewne, że Izba wybierze 
komisyę językową, a pierwszem jej zadaniem 
będzie rozstrzygnięcie kompetencyi pomiędzy 
parlamentem a Sejmami, uzupełnienie $ 11 usta- 
wy zasadniczej. Czy prace komisyjne doprowa- 
dzą do jakiego porozumienia, o tem, przy zna- 
nej zachłanności niemieckiej, wątpić należy. 
W każdym razie zależy wszystko od wyrozu- 
miałości obu stron. Tak Czesi, jak i Niemcy 
umiarkowani, a tych jest już dziś dosyć, powinni 
pamiętać, że wybiła ostatnia godzina, 
w której jeszcze uregulować można sprawy na- 
rodowe i uratować od kataklizmu i system kon- 
stytucyjny i państwo całe. 


Niezbyt wiele wagi przykładamy do wieści, 


ja e tu po Wiedniu, że kr. Thun otrzy- 


mał od korony nieograniczone do działania peł- 
nomocnictwo, to zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, przynajmniej dziś, że rząd jest zde- 


cydowany, w razie rozbicia akcyi ugodowej, 
rządzić zapomocą 3 14 i to przez czas nieogra- 
niezony. Niech więc wiedzą wyborcy w Galicyi, 
kto przeszkadza najlepszym zamiarom i pra- 
wiey i rządu, kto nie dopuszcza do załatwienia 
tylu ważnych i piekących spraw, kto jest po- 
wodem upadku coraz większego i rolnictwa 
i przemysłu, kto przeszkadza wreszcie regulacyi 
pensyj urzędniczych, usuwając obstrukcyjnym 
systemem z porządku dziennego wszystkie nagłe 
wnioski, w tym kierunku uczynione. 
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P. Kościelski a ugodowcy poznańscy. 


Wspominaliśmy już w swoim czasie o mowie 
p. Józefa Kościelskiego, wypowiedzianej 
w pruskiej Izbie panów 29 marca przy obra- 
dach nad nowym funduszem stumilionowym na 
cele kolonizacyi antipolskiej. Napiętnowaliśmy 
wówczas tę mowę, zawierającą poglądy niepa- 
tryotyczne, pełne zuchwalstwa i zarozumiałości, 
a świadczące o niegodnej wręcz postawie, zaję- 
tej przez p. Kościelskiego w walce ludności 
polskiej z rządem pruskim. Wprawdzie p. Ko- 
ścielski wystąpił przeciwko nowemu projektowi 
antipolskiemu i potępił politykę germanizacyjną, 
ale równocznie podniósł zuchwałe, nieuzasadnio- 


Ciekawa rzecz, że terąz, kiedy mowa p. Ko 
ścielskiego ogłoszona została w całości, według 
stenograficznych zapisków, wywołała ona takie 
oburzenie w Poznańskiem, że nawet zwolennicy 
p. Kościelskiego i najgorliwsi jego przyjaciele 
z obozu Stańczyków i ugodowców poznańskich 
mowę tę potępiają i jawnie przeciwko p. Ko 
ścielskiemu występują. Oto Kuryer Poznański, 
który niegdyś był tak gorliwym i tak pełnym 
entuzyazmu zwolennikiem p. Kościelskiego, obe- 
enie przeciwko niemu się zwraca, zaznaczając, 
iż czyni to z przykrością, ale sądził, iż wobec 
zachowania się p. Kościelskiego, nie godziło się 
milczeć. 

Kuryer Poznański słusznie stawia pod prę- 
gierz następujące ustępy z mowy p. Kościel- 
skiego: 

„Od ezasu, jak złożyłem moją czynność w 
parlamencie, z umysłu wstrzymywałem się od 
zabierania głosu w sprawach, dotyczących poli- 
tyki prusko-polskiej, a uczyniłem to dlatego, że 
nie chciałem przeszkadzać tym, któ- 
rzy myśleli, że lepiej to zrobią ode 
mnie. Takie prawo, jak obecne (fundusz stu- 
milionowy), -w dziesiątym roku rządów monar- 
chy, który od czasu wstąpienia na tron zawsze 
największą życzliwość także swoim polskim pod- 
danym okazywał! — czyż można byłu 
bardziej zabagnić interesa polskiej 
ludności i to przez niegodne gonie- 
nie za popularnością i przez polity- 
czną dwulicowość. 

„Co do mnie, nigdy nie ubiegałem się za po- 
pularnością, nigdy nie spieszyłem tam, gdzie 
tłumy biegły, dlatego też byłem zawsze wy- 
stawiony na największe oszczerstwa 
tak ze strony polskich nieprzejednanych, jakoteż 
ich sprzymierzeńców, niemieckich szowinistów. 
Nie pragnąłbym , aby z tych moich słów wno- 
sić można, jakobym całą winę napręże- 
nia, które obecnie jest większem, między 
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polskim przywódcom. Ja tych niepowo- 
łanych przywódców zawsze bardzo ostro potę- 
piałem i nigdy z mojego serca nie robiłem ja- 
skini zbójców. Ja zawsze otwarcie mówiłem, że 
oni swojem działaniem i postępowa- 
niem rządowi pruskiemu i opinii 
publicznej w Niemczech nie dają 
rzetelnego obrazu o stosunkach lu- 
dności polskiej i że ze samolubstwa, 
narzucając się jako wybawcy i reprezentanci 
ludu, kuli broń, ktorej teraz przeci- 
wnicy Polaków przeciw ludności 
polskiej używają. To zawsze twierdziłem, 
i wszędzie to wypowiem. Ale większa część wi- 
ny tego wielkiego nieporozumienia — gdyż nie- 
porozumieniem jest niewątpliwie to, co się u nas 
dzieje — większa część tego nieporozumienia 
spada na rząd pruski.* 

Ustęp o „zabagnieniu interesów polskich“ 
Kuryer Poznański z dawnej życzliwości swej 
dla p. Kościelskiego, tłómaczy wadliwą budową 
zdania, które czyni ten ustęp cokolwiek niezro- 
zumiałym. Ale organ ugodowców poznańskich 
aie może się wstrzymać od napiętnowania 
„niesżychanej napaści, na jaką p. Kościelski od- 
ważył się wobec całego grona byłych swoich 
kolegów parlamentarnych* i wobec całych Nie- 
miec i Europy nazwał tych mężów „niepowoła- 
nymi pzywódcami polskiego ludu“, a zarazem 
zarzucił im fałszowanie prawdy wohec rządu 
pruskiego oraz dwulicowość polityczną! Kuryer 
Poznański przytaczając ten ustęp zaznacza, iż 
ubliżyłby reprezentantom ludu polskiego, gdyby 
chciał występować w ich obronie przeciwko p. 
Kościelskiemu, poprzestaje więc tylko na napię- 
tnowamiu czynu p. Kościelskiego, z którym zre- 
sztą zbyt łagodnie się obchodzi, wzywając go 
tylko, żeby się pozbył kilku gramów miłości 
własnej i zbyt dobrego rozumienia o- sobie. 
W każdym razie znamiennym jest objawem, że 
joż nawet Kuryer Poznański występuje prze- 
ciwko p. Kościelskiemu i jego polityce; najle- 
pszy to dowód, że polityka ta na całej linii 
zbankrutowała , jako nieodpowiadająca godności 
narodowej i zarówno w celach swych, jak i w środ- 
kach działania z gruntu chybiena. 

Nie chcemy dłużej zatrzymywać się nad tym 
przedmiotem, ponieważ nie potrzebujemy pastwić 
się nad człowiekiem, którego zwyciężyły wy- 
padki i wzgarda całego narodu, nie wyłącza- 
jąc nawet własnych jego stronników! 


Wojna. 


Pierwszym faktem, który zaliczyćby można 
do kategoryi wypadków wojennych, jest one- 
gdajsze, pół godziny trwające ostrzeliwa- 
nie fortów, broniących dostępu do miasta 
Matanzas, a dokonane przez trzy statki a- 
merykańskie: „New York“, „Cincinnati“ i „Pu. 
ritan“. Akcya ta miała na celu wstrzymanie 
robót koło fortyfikacyj pod tem miastem. Dotąd 
posiadamy o tej strzelaninie jedynie doniesienia 
ze źródeł amerykańskich, które zapewniają, że 
Hiszpanie ponieśli wielkie straty. Jakim sposo- 
bem mogą o tem wiedzieć oficerowie amerykań- 
sey, skoro na ląd wcaie nie wysiedli, a strze- 
lali z odległości 7 do 4 kilometrów — pozostaje 
ich tajemnicą. 

Przed Manillą, jak to już wczoraj zaznaczy- 


obydwiema narodowościami na Wschodzie, przy- | liśmy, przyjdzie najprawdopodobniej do rozstrzy- 
pisywał jedynie ludności polskiej i|gającej bitwy wcześniej, niż na wodach kubań. 


Adam Mickiewicz. 


Psychologiczny wizerunek poety. 
Napisał 


Adam Bełcikowski. 


6 (Ciąg dalszy). 


Takiego uspokajającego, łagodzącego, do zgo- 
dy z sobą i ludżmi doprowadzającego wpływu 
doznał Miekiewicz, zetknąwszy się w tej epoce, 
o której mówimy, z ruchliwem, pełnem rozmai- 
tości, a przytem praktycznem życiem wielkiego 
świata, który otwierał mu się w stolicach ro- 
Byjskich, zarówno na salonach polskiej i rosyj- 
skiej arystokracyi, jak i w towarzystwie i ob 
cowaniu z wielu, tak literackiemi, jak i polity- 
cznemi znakomitościami. Znikał w nim coraz 
więcej dawny nieśmiały i marzycielski student, 
dawny melancholijny i apatyą do świata uczu- 
wający nauczyciel szkoły kowieńskiej, a robił 
się człowiek towarzyski, uprzejmy, ujmujący 
sobie serca swoją prostotą i gładkością manier, 
człowiek rozmowny i lubiący dyskusye, w któ- 
rych obok wielkiej naturalności zadziwiał wszy- 
stkich gruntownością wiedzy i rozległością po- 
glądów. Dawniej, zwykle zamknięty w sobie i 
grzeszący często ekscentrycznością, teraz lubił 
się udzielać innym i przelewać w nich swoje 
myśli i wyobrażenia; ta moralna władza, jaką 
umysł wyższy, otwierający się przed innymi, 
wywiera na otoczenie, zaczęła mu się podobać, 
rozprawiał chętnie, długo i gorąco, bez śladu 
pedanteryi szkolarskiej, lub marzycielskiej prze- 
sady. W czasie pobytu w Moskwie w roku 1826 
pisał o nim M Polewoj, że jest to „człowiek 
niepospolitych zalet duchowych, co pociągał ku 
sobie wzniosłością poglądów, olbrzymią wszech- 
stronnością wiedzy i osobliwszą, jemu tylko 


wł+ściwą dobrodusznością*. Mikołaj Malinow- 
ski, który, po wielu latach niewidzenia, powi 
tał się z nim znowu w Petersburgu 1837 roku, 
wielką w nim znalazł odmianę „na korzyść”. 
„W towarzystwie nie jest, jak dawniej, ekscen- 
tryczny, i owszem, bardzo swobodny i ujmują- 
cy. Tych nawet, którzy mniej mają prawa być 
ze strony jego z uprzedzeniem traktowani, bar- 
dzo uprzejmie przyjmuje. Talent jego dojrzał; 
rozmowa, zasilona i tem, co widział, i co czy- 
tał, nosi nadto piętno jego bogatej imaginacyi 
Lubi teraz mówić dużo; jego głos często sam 
tylko słychać w zgromadzeniu i każdy skwa- 
pliwie ucisza się, aby go słuchał“. Sam wre- 
szcie Mickiewicz dostrzegał tę zmianę, jaką 
w nim sprawiło bliższe zetknięcie się z rzeczy- 
wistością i oderwanie się od swego romanty- 
cznego Ja, zarówno przez doznane przeciwno- 


cznym sposobem Życia i nie starał się wyjść 
z letargu 

Były też to zapewne najszczęśliwsze chwile 
w życiu Mickiewicza, a do tego szczęścia przy- 
czyniało się nie mało, najwięcej może, szerokie 
uznanie, jakie młodego poetę zewsząd spotykało. 
Starzy i młodzi, poważni dygnitarze i piękne 
kobiety, poeci i literaci zarówno jak ludzie 
światowi, arystokracya inteligencyi i rodu, wszy- 
stko to na wyścigi, głośno i z całego serca 
składało hołdy i dowody uwielbienia jego nie- 
zwykłemu talentowi. Sława jego przeszła gra- 
nice ojezyzny, a obcy choć pewnie nie z tym 
entuzyazmem, co młodzież polska, ale z większą 
ostentacyą, z większym rozgłosem uznali w nim 
znakomitego poetę. Echa tych tryumfów, świę- 
conych zdaleka od ziemi rodzinnej, przybywały 
do niej zwiększone oddaleniem i tym urokiem, 


ści losu i cierpienia, jak i przez swobodę świa-|jaki zwykle dla ludzi ma wszystko, co się nie 


towego życia — Do Czeczota pisał z Moskwy 
w 1827 roku: „Prawda, że gdybym wrócił do 
Litwy naszej, możebym, jak spuszczoną Spręży- 
na, spadł na dawną kwintę, i kiedyby nikt ze 
wnątrz mi nie dokuczał, tobym sam sobie jaką 
biedę wynalazł i smucił się i gryzł znowu. Ja 
zacząłem być wesół u ojców Bazylianów, a spo- 
kojny i ledwie nierozumny w Moskwie*. W rok 
później z Petersburga w tym samym sensie od- 
zywał się do Zana: „W ciągu życia, jakie tu 
opisuję, charakter mój się wyrównał. Oleś 
Chodżko.... uwielbiał mój jednostajny humor 
i łatwość w pożyciu z ludźmi, której dawniej 
nie miałem“. 

Inny to już zupełnie człowiek od owego, któ- 
ry dręczył swą wyobraźnię i seree widziadłami 
utraconego szczęścia w kowieńskiej samotności, 
albo za przykładem Wertera myślał o przyłe- 
żeniu sobie lufy pistoletu do czoła, który, jak 


przed ich oczami dzieje i co skądinąd pochodzi. 
Miekiewicz z Moskwy i z Petersburga pokony- 
wał swoich literackich przeciwników w War- 
szawie może daleko dzielniej i skuteczniej, niż 
gdyby ze wszystkiemi skarbami swego natchnie- 
nia stanął był w pośrodku mich i na turniej 
poetycki ich wyzwał. Dotąd rozsierdzeni klasy- 
cy mogli byli twierdzić, że tylko garstka mło- 
dych zapaleńców, studenci i sentymentalne pan- 
ny, zachwycają się tą nową poezyą i tym no- 
wym poetą, ale kiedy stało się faktem, że do 
chóru wielbicieli przyłączyli się i niemniej go- 
rąco go oklaskiwali przedstawiciele arystokra- 
tycznych rodzin, ludzie wysoko w hierarchii po- 
litycznej położeni, najpierwsze znakomitości li- 
terackie w obu stolicach Rosyi, musieli przy- 
cichnąć ze swemi niesmącznemi koneeptami, któ- 
re prawie jedyną były ich bronią, i nie zaprze- 
czać laurowego wieńca temu, który tak bardzo 


Czeczott napisał, był zawsze w stanie nienatu-| na niego zasłużył. 


ralnym, jakby z umysłu dobijał się ekscentry- 
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Mickiewicz tymczasem używał miodowych 
miesięcy swej sławy: w pełni młodości, uwiel- 
biany 1 kochany, czujący w swych piersiach 
żywą, płomienną iskrę natchnienia, należał 
w owe czasy do tych nie wielu wybranych, 
którym jeszcze ma ziemi roztwiera się ze 
wszystkiemi swemi  szlachetnemi rozkoszami 
błogi raj Olimpu. Poezya jego z tej epoki nosi 
też na sobie znamiona, które ją stanowczo od 
poprzedniej odróżniają, a które są odbiciem 
i wypływem jego własnego usposobienia. — 
W Balladach i romansach naśladował niegdyś 
poeta prostotę wyobrażeń i pieśni ludowych, 
teraz w Sonetach wybrał sobie wykwintną, 
najkunsztowniejszą z form poetyckich dla skre- 
ślenia swych zachwytów nad naturą, a po 
części uczuć czysto-zmysłowych; posępny i po- 
nury horyzont roztacza się nad „Dziadami*, 
które w  urywanych, bezładnych akordach 
malują stan obłąkanego samotnika — świetno- 
ścią kolorytu i przepychem obrazów poety- 
cznych, jakiego Mickiewicz nigdzie więcej nie 
rozwinął, jaśnieje Konrad Wallenrod, którego 
akcya wprowadza nas Ra widownię history- 
cznych zdarzeń i całe tłumy przeróżnych po- 
staci przed oczy nam stawia. Dlaczego się tak 
stało, skąd ta różnica? Oto poeta doszedł do 
harmonii wewnętrznej, szczęście ziemskie uśmie- 
chnęło się do niego, uezuł się silnym, pewnym 
siebie, zasmakował w ponętnej rzeczywistości, 
i stąd dzieła jego nabrały tego blasku, tej 
jasności linij i tej żywości barw, jakie przy- 
nosi ze sobą “słońce, kiedy w godzinach po- 
łudniowych, u swego zenitu, spuszeza na świat 
pogodne, gorące promienie. Każdy artysta i 
poeta w podobnych chwilach życia będzie 
miał zamiłowanie w powahnych i miękkich for- 
mach, w bogatej ornamentyce szczegółów, w po- 
zycyach i sytuacyach, pozwalających mu roz- 


toczyć różnorodną wspaniałość kolorów, a uni- 
kać będzie wszystkiego, co ucho razi dyshar- 
monią lub krzykliwością tenów, eo oku przy- 
pomina szarą, ponurą barwę chmurnego nieba 
północy. Na całych epokach widać nieraz po- 
dobne różnice: harmonijna, błogo na umysł dzia- 
łająca sztuka starożytna była dziełem młodzień- 
czej, szczęśliwej i rozkoszującej się życiem 
ziemskiem Grecyi, gdy przeciwnie ascetyczne, 
w burzach ciągłych wojen żyjące, a pogardza- 
jące doczesnością wieki średnie stworzyły nie- 
spokojny w sobie, tajemniczą grozę i wieczną 
tęsknotę wzbudzający w duszach gotycyzm. 

Nic dziwnego, że taki Mickiewicz, widziany 
do tego z daleka i po wierzchu, niektórym z jego 
dawnych przyjaciół i kolegów nie podobał się 
i gorszył ich sobą. Znane są powszechnie uwagi 
i zarzuty, które z tego powodu robił mu Cze- 
czott. Mickiewicz odpowiedział na nie ze spo- 
kojem i z tem głębokiem przekonaniem, że Cze- 
czott nie ma racyi, że cokolwiek przesadził albo 
też przez nieznajomość prawdziwego stanu rze- 
czy żle osądził. Ze w istocie tak było, że poeta, 
choć pod wielu względami uległ zmianie, nie 
ostygł dla sprawy ogółu i w chwilach osobistego 
szczęścia, w chwilach tryumfów i błogiego upo- 
jenia się sławą nie zapomniał na obcej ziemi, 
że tam na Litwie teraz cierpią, ronią łzy lub 
pobrzękują kajdanami, tego dowodzi najlepiej, 
że w tym samym czasie porodził poemat taki 
jak Konrad Wallenrod. Dusza jego musiała sil- 
nie i ustawicznie poruszaną być uczuciami, któ- 
remi żyje ten poemat, jeżeli one szukały dla 
siebie ulgi i wyjścia, i to nie w jakimś krótkim, 
pod natchnieniem jednego dnia lub jednej go- 
dziny powstałym wierszu, ale w dziele na ob- 
szerne rozmiary, wymagającem przez dłuższy czas 
tegoż samego nastroju serca i myśli. 

(C. d. n.) 
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skich. Amerykański kommodor Dewey ma 
tamże pod swoją komendą cztery krążowniki 
i dwie kanonierki, hiszpański zaś kommodor 
Montajo — pięć krążowsików i także dwie 
kanonierki I-szej klasy. Oprócz tego obie eska- 
dry rozporządzają pewną ilością mniejszych i 
przewozowych statków. Siły zatem są mniej 
więcej równe, a przewaga Amerykanów polegać 
może tylko na tem, że statki ich są nowszej 
konstrukeyi. Gdyby jednak nawet przyszło w 
tamtych stronach do bitwy morskiej, spodziewa- 
nej na jutro, 30-go b. m., — to nie można się 
spodziewać wcześniej wiadomości o jej rezulta- 
cie, jak 2-go lub 3-go maja. 

Bez względu na wynik walki na innych pla- 
cach boju, głównym przedmiotem wojny hisz- 
pańsko - amerykańskiej jest i pozostanie Kuba. 
Aby zawładnąć wyspą, potrzeba na niej wylą- 
dować. Dlatego znów, oprócz floty transporto- 
wej, potrzeba wojska lądowego, które ostatecz 
nie wyprzećby musiało Hiszpanów z wyspy. 
Co do tego drugiego zadania, to jeszeze bardzo 
daleki jest termin, gdy armia amerykańska bę- 
dzie zmobilizowana i odpowiednio wyćwiczona. 
Do dzienników angielskich donoszą z Północnej 
Ameryki, że panuje tam nietylko niezadowolenie, 
ale wprost zaniepokojenie z powodu rozporzą- 
dzeń waszyngtońskiego departamentu wojny, któ- 
ry popełnia jeden błąd po drugim. Między in- 
nemi rozdzielił on zupełnie fałszywie kontyn- 
gent ochotników na pojedyncze stany, nie bio- 
rąc pod uwagę, jakie gatunki broni najsilniej 
są reprezentowane wśród ich milicyj. I tak np. 
pięć stanów, nie posiadających wcale artyleryi, 
otrzymało rozkaz wystawienia 14 bateryj, za to 
znów 26 stanów, które rozporządzają 5l bate- 
ryami, nie wezwano wcale do dostarczenia ar- 
tyłeryi. Oprócz ciągłych niedokładności w fun- 
kcyonowaniu maszyny zarządu wojskowego, po- 
wstają nieustanne zatargi między głównodowo- 
dzącym gen. Milesem, a doradcą wojskowym 
prezydenta Mac Kinley'a, gen. Shofiel- 
dem. Z tymi generałami nie zgadza się mini- 
ster wojny Alger, a sam Mac Kinley zacho 
wuje sobie w sprawach wojskowych ostateczaą 
decyzyę, która często się różni od zdania jego 
doradców. Pomimo wszelkich wysiłków, zdołano 
do tej chwili zgromadzić w głównym obozie 
pod Chickamanga, w stanie Tennessee, 
zaledwie 8000 ludzi, wśród których panować 
ma wielkie niezadowolenie, gdyż obóz częściowo 
stoi, skutkiem długotrwałych deszczów, pod 
wodą, a zimno dokucza lekko ubranym Żołnie 
rzom. 

Sprawa wylądowania na Kubie zaczyna przed- 
stawiać się jako przedsięwzięcie coraz trudniej- 
sze. Oprócz klimatu, który szczegófniej teraz, 
w czasie pory deszczowej, kończącej się dopiero 
za miesiąc, jest we wnętrzu wyspy dla każdego 
obeego zabójczym z powodu żółtej febry, nastrę- 
czają się przy wylądowaniu jeszcze inne prze- 
szkody, czysto technicznej natury. Pierwszą 
z mich jest trudność zaopatrzenia korpusu eks 
pedycyjnego w żywność, której zniszczona przez 
rewolucyę wyspa dostarczyć nie może; druga 
trudność polega na konfiguracyi brzegów ku- 
bańskich. Brzegi: południowy i zachodni, oto 
czone są zbyt płytką wodą, aby duże statki tu- 
taj zawinąć mogły; na północy zaś i wschodzie 
mnóstwo drobnych wysepek i skał pedwodnych 
utrudnia w wysokim stopniu żeglugę. Dogodne 
do wylądowania punkty znajdują się tylko w 
głównych portach kubańskich, te jednak bro- 
nione są przez silne fortyfikacye, których opór 
możnaby złamać tylko regularnem oblężeniem. 

Wobec wymienionych wyżej okoliczności wy- 
daje się prawdopodobnem, że Stany Zjedno- 
czone, wyczekując dogodnej sposobności wylą- 
dowania na Kubie, starać się będą przedewszyst- 
kiem o dostarczenie powstańcom żywności i wszel- 
kiego rodzaju materyału wojennego, aby mogli 
w dalszym ciągu walczyć skutecznie przeciw 
regularnym wojskom hiszpańskim. 


spraw zagranicznych, wywołało w kcłach szo- 


kowanego polityka. silne niezadowolenie. Depu- 


Kinley'a, ten jednak oświadczył, że opiera- 
nie się teraz na skrajnych żywiołach mogłoby 
interesom amerykańskim, ze względu na Euro- 
pę, zaszkodzić. 

Londyn, 29 kwietnia. Wedle prywatnych do- 
niesień z Waszyngtonu los, jakiemu uje- 
gnie przedłożenie rządowe o pożyczce wojennej, 
obchodzi na razie więcej opinię publiczną, niż 
sama wojna. Opozycya — stronnictwo demo- 
kratyczne — w Izbie reprezentantów domaga 
się, aby republikanie zgodzili się na zaprowa- 
dzenie podaiku dochodowego, zwolennicy zaś 
srebra, złożeni z demokratów, a mający więk 
szoŚć w senacie, chcą, aby pożyczka zawartą 
była w walucie srebrnej. Mac Kinley i mi- 
nister skarbu są temu przeciwni. 

Londyn, 29 kwietnia. Głównodowodzący ar- 
mią północno- amerykańską, generał Miles, 
wyjechał na południe dla inspekcyi wojsk, a 
poprzednio konferował z dowódcami powstań- 
ców kubańskich Nunezem i Quesadą. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 29 kwictnia. 


W sprawie ks. biskupa Symona pe- 
tersburski korespondent Czasu podaje następu- 
jącą- wiadomość: 

W ciągu Wielkiego Tygodnia n. st. (więc 3—9 
kwietnia) otrzymał cesarz Mikołaj własno- 
ręczny list papieża. Ojciec św., między innemi 
przyczynę nieporozumienia w sprawie ks. bisku- 
pa Symona, składa na brak jasności w tekscie 
ugody (redagowanej przez kardynała sekretarza 
stanu) i rzecz całą zdaje na łaskę i wspania 
łomyślność cesarza. List był mile przyjęty. Ce- 
sarz zaraz polecił (11 kwietnia) przygotować 
na 14 kwietnia ukaz, mianujący ks. Symona 
biskupem płockim. Ogłoszenie ukazu miało na 
stąpić 16 kwietnia. Tymczasem duia 12 kwie- 
tnia przybyły do departamentu wyznań prośby 
ks. biskupa Zerra, jedna do Ojca św., druga 
do ministra, o uwolnienie od obowiązków bi: 
skupstwa saratowskiego, z powodu choroby nie- 
uleczalnej, która go dość często przyprawia o 
utratę przytomności. To wpłynęło na zmianę de- 
cyzyi cesarskiej. Na radzie, w tym celu zwoła- 
nej, Mosołow, dyrektor departamentu obcych 
wyznań, główny sprawca wygnania ks. biskapa 
Symona, chwycił się oburącz tej okazyi, żeby 
podtrzymać kasatę nominacyi papieskiej na bi- 
skupa płockiego. Popierać jego wniosek miał 
też ks. Imeretyński. Wskutek tego posta- 
nowił cesarz prosić Ojca św. o przeniesienie ks. 
Symona z płockiego biskupstwa na saratow- 
skie. 

Mosołow zatem dopiął swego i postawił smu- 
tny precedens odrzucenia przez rząd buli nomi- 
minacyjnej na biskupstwo. Z drugiej zaś strony 
podnieść należy tę okoliczność, Że dla ks. bi- 
skupa Symona nie zażądano nowej nomin a- 
cyi, lecz przeniesienia z biskupstwa 
płockiego na saratowskie, przez co 
nominacyę płocką pośrednio uznano za obowią- 


zującą. 


Stronnietwa niemieckiej opozycyi 
zgodziły się na wybór komisyi języ- 
kowej i postanowiły wysłać do niej 
swych przedstawicieli. Wiadomość tę 
podaje dzisiejsza Wiener Allg. Zig. 

O deklaracyi hr. Thuna zabrały głos 
także niemieckie dzienniki praskie. Prager Tag- 
blatt podnosi, że należałoby uczynić pierwszy 
krok do wzajemnego porozumienia się, zanim 
rząd z własnej inicyatywy przystąpi do ustawo- 
wego uregulowania kwestyi językowej. Zdanie, 
wypowiedziane w deklaracyi hr. Thuna, że roz- 
porządzenia językowe mogą być już zniesione, 
gdy w komisyi uda się pozyskać porozumienie 
co do ogólnych zasad w kwestyi językowej, 
oznacza ostateęzną granicę ustępstw dla Niem- 
ców. Porozumienie nastąpić powinno, aby walce 
już raz kres położyć. 

Bohemia podnosi z przemowy hr. Thuna jako 
rzecz ważną, że premier austryacki wyraził się 
ujemnie o rozporządzeniach językowych hr. Ba- 
deniego. Także z rozporządzeniami br. Głautscha 
nie zupełnie zidentyfikował się hr. Thun. 

Z dzienników berlińskich Vossische Ztg 
stwierdza, że hr. Thun poważne -objawił za- 
miary, aby zaprowadzić porządek w sprawie 
językowej. National Ztg podnosi, iż hr. Thun 
nadzwyczaj trafnie zakreślił granice, w których 
przyszła ustawa językowa obracać się może. 
Mowa hr. Thuna była bardzo uprzedzającą dla 
Niemców, nie zraziła jednak wcale Słowian. 

Sensacyjną zmianę w sprawie ugodowej 
z Węgrami zapowiedział Budapesti Naplo. 
Doniósł on z rzekomo poważnego źródła, że 
powstał zamiar cofnięcia przedłożeń ugudo- 
wych ze względu na obecną sytuacyę w Au- 
stryi i wniesienia w miejsce tych przedłożeń w 
obu parlamentach ustawy, utrzymającej status 
quo dotychczasowej ugody do 31 grudnia 1902 r. 

N. Fr. Presse donosi, że enuncyacye te pe- 
szteńskiego dziennika zupełnie są mylne. Sejm 
węgierski odbył już pierwsze czytanie przedło- 
żeń ugodowych, które przekazał komisyi — na- 
leży więc czekać, jak z przeilłożeniami temi 
obejdzie się parlament austryacki. Rozstrzygnie 
się ta kwestya dopiero w połowie czerwca, po 
ukończeniu sesyi delegacyjnej. 


Sekciarstwo w Rosyi. 


Mołokanie są bardzo fanatyczną, ale spo- 
kojną i nieszkodliwą sektą, składającą się 
z ludzi trzeżwych i uczciwych. Rząd rosyjski 
prześladuje ich jednakże, nawet na Kaukazie, 
gdzie dotychczas po większej części zostawiano 
ich w spokoju. Sąd w Berdiansku taurydz- 
kiej gubernii rozpatrywał niedawno interesują- 
cą pod tym względem sprawę. Terski naczelnik 
ziemski skazał kilku mołokanów na zapłacenie 
20 rabli kary za to, że Śpiewali psalmy na po- 
grzebie swego prezbitera Charytona Zacha- 
rowa. Sąd w Berdiansku uznał małokanów za 
winnych, ponieważ w śpiewie psalmów dopa- 
trzył się publicznego sprawowania obrządków 


(Telegramy Nowej Reformy.) 

Madryt, 29 kwietnia. Agencia Fabra ostrzega 
przed dawaniem wiary amerykańskim depeszom 
z Keywest o bombardowaniu Matanzas, 
gdyż najwidoczniejszem jest, że statki ame- 
rykańskie po półgodzinnej walce zostały 
zmuszone do odwrotu. 

Madryt, 29 kwietnia. Z Hawanny donoszą, 
że kubański komitet rewolucyjny znalazł 
sposoby regularnego porozumienia się z flotą a- 
merykańską. Komitet ten ostrzegł Amerykanów 
przed zamiarem wylądowania na wyspę ze wzglę- 
du na klimat w obecnej porze. Kubańczycy 
doradzają Amerykanom zdobycie trzech portów, 
jest to jednak niemożebnem przed połową maja, 
bo Amerykanie rozpoczęli zaledwie przygotowa- 
nia do wojny. 

Keywest, 29 kwietnia. Monitor „Terror“ schwy- 
tał parowiec hiszpański „Guido*, wiozący na 
Kubę duży ładunek żywności i znaezną sumę 
pieniędzy dla wojska. 

Chickamanga, 29 kwietnia. Z dobrego żródła 
donoszą, że nadszedł tu rozkaz z Waszynęg- 
tomu, aby dwie lekkie baterye, znajdujące się 
w tutejszym obozie, odmaszerowały do Tam py, 
co zdaje się wskazywać, że postanowiono roz 
począć, wraz z powstańcami, akcyę przeciw 
Hawannie. 

Departament wojny w Waszyngtonie 
stara się zachować jak najściślejszą tajemnicę 
co do wszelkich spraw wojskowych. Doniesie 
nie zatem dzienników amerykańskich o tem, że 
porucznik Rowans wylądował na Kubę, spra- 
wiło nań bardzo przykre wrażenie, zarówno, 
jak na Mac Kinleya. 

Ze sfer, otaczająch Mac Kinley'a, dono- 
szą, że jest on niezmiernie zirytowany tem, iż 
wielu młodszych członków senatu domaga się 
od niego udzielenia stopni generalskich w ar- 
mii, nie mając do tego żadnych kwalifikacyj. 

Londyn, 29 kwietnia. Oświadczenie w Izbie 
reprezentantów pos. Dingley'a, że woj- 
na potrwa o wiele dłużej, niż trzy 
miesiące, wywołało wielkie wrażenie. — 
W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem wo- 
jennym, w odpowiedzi pewnemu mowcy ze 
stronnictwa demokratycznego, który oceniał ko- 
szta wojny z Hiszpanią na 300 milionów dola- 
rów, przypomniał Dingley, że każdy rok wojny 
secesyjnej kosztował przeszło po miliardzie 
dolarów. 

Londyn, 29 kwietnia. Zamianowanie profesora 
Moora następcą Day'a, sekretarza stanu dla 


winistycznych, uważających go za zbyt umiar- 


tacya, złożona z kilku senatorów, poczyniła z 
tego względu przedstawienia u prezydenta Mae 


cyą. Agitacya komitetów rewolucyjnych nie spo- 


skich „Gwiazda* w Krakowie o godzinie pół do 7 
rano w kościele księży Pijarów uroczyste nabo- 


jako przysięgli główni: Zygmunt hr. Pusłowski wł. 


ski Władysław wł. realn., Pszorn Kazimierz wł. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 30 Kwietnia 1898 


małokańskich; zmniejszył im tylko karę na 15 
rubli. Obecnie mołokanie wnieśli rekurs prze- 
ciwko temu wyrokowi do taurydzkiego rządu 
gubernialnego. Wobec znacznej liczby sekciarzy 
w taurydzkiej gubernii, decyzya taurydzkiego 
rządu gubernialnego będzie miała w tej sprawie 
ważne, zasadnicze znaczenie. 


kilka, kilkanaście, lub nawet kilkadziesiąt tysięcy 
złr i czasem miesiąc lub dwa aresztu. Druga inte 
resowana strona, t. j., dostawcy i fabrykanci wy- 
chodzili na interesie takim również „na czysto*, 
t. j. tracili wszystko, lub w najlepszym razie otrzy: 
mywali drobną część swej należytości. A kto naj 
większe straty ponosił? Kraj nasz, Galicya, cały 
stan handlowy, wszyscy uczciwi kupcy. Na ich 
karb kładziono wszystkie te oszukańcze, wprost roz- 
bójnicze spekulacye, a w następstwie tego utrn 
dniano kredyt i rzucano nam w oczy obelgi, n. p. 
na temat „tarnepolekiej moralności“. 

Surowe, sprawiedliwe nkaranie „zbankrutowa- 
nych* Griinów, wywarło ogólnie dobre wrażenie. 
Perspektywa kilkoletniego więzienia powstrzyma 
niejednego „kupca“ od ryzykownej spekulacyj. Już 
dziś słychać, że pod wrażeniem ostatniego wyroku 
bieżące układy między wierzycielami a bankrutami 
ostatniej doby zostały przyspieszcne, przyczem ban 
kruci okazali większą gotowość do uskuteczniania 
wypłat. 


Wczoraj zaszedł wypadek, stanowiący niezbity 
dowód, w jaki sposób inscenizuja się podobne ban- 
kructwa. Oficyał policyi, p. Horak, odkrył w pe- 
wnej budzie przy ulicy św. Sebastyana prawdziwe 
skarby, mianowicie całe stosy towarów Bukiennych, 
wartości kilku tysięcy złr. Czyją własnością są te 
zapasy — niewiadomo. Dotąd nie zgłosił się wła: 
Ściciel, i wątpić należy, ażali wogóle się zgłosi. — 
Towary te któryś z bankrutujących świeżo kup- 
ców na Kazimierzu lub Stradomiu usunął ze swego 
sklepu i zamierzał wyprawić podobno do Przemy” 
śla. Na ślad tego tajnego magazynu trafił pewien 
fabrykant, śledzący za miejscem ukrycia towarów 
jednego ze swoich dłużników, który także zbankru- 
tował. Nie znalazł wprawdzie tego, czego szukał, 
lecz dopomógł do wykrycia inego oszustwa, 


Klub złodziejski przed sądem. Już dwa dni z 
rzędu sąd przysięgłych w Krakowie rozpatruje się 
w nader zagmatwanych, wielostronnych „intere 
sach“ spółki złodziejskiej, która przez czas dłuż 
Bzy grasowała w Krakowie i Podgórzu. Był to 
istny klub złodziejski, liczący w swem gronie 
członków „zwyczajnych“ i „nadzwyczajnych“. — 
„Zwyczajni* kradli, „nadzwyczajni“ kupowali, u- 
krywali i sprzedawali owoce pracy kolegów. Do 
czasu dzban wodę nosi — ostatecznie urwało się 
ucho i szanowni ezłonkowie zacnej korporacyi sto- 
Ja przed trybnałem karnym. Najpierw pięciu „zwy: 
czajnych*. Wszyscy katolicy, wszyscy niepełnole- 
tni i wszyscy występują pod eskortą strażników 
uzbrojonych w baguety: Lndwik Witek, pomocnik 
ceglarski, lat 21; Jan Łomzik, lat 23; Józef To- 
karz, wyrobnik, lat 20; Zygmunt Tondera, mu- 
rarz, lat 23; Józef Matuszek, murarz, lat 22, 
Oprócz powyższych, urzędowych nazwisk posiadali 
oni przydomki, których, dla większego bezpieczeń 
stwa, używali w wzajemnych stosunkach. I tak: 
Witek zwał się „Kominiarzem*, na innych wołano 
„Sipła*, „Snehy*, lub „Matuszny*. 

„Nadzwyczajnych* jest siedmiu, przeważnie izrae- 
lici, przeważnie pełnoletni, a wszyscy odpowiadają 
z wolnej stopy: Dawid Klinger, Dawid Stuber, 
Wolf  Palenker, 
Trenner, Franciszka Sokołowska i Rozalia Pły- 
wacka, 

Historya działalności podsądnych mieści się na 
26 stronicach wielkiego formatn aktu oskarżenia i 
obfituje w ciekawe szczegóły. Najwięcej obłowili 
się rzezimieszki w mieszkaniu p. Wacława Tilli, 
przy ulicy Topolowej, gdzie w nocy z doia 17 na 
18 września 1897 nakradli biżuteryj i kosztowności, 
mających wartość 988 zr. Drugiej korzystnej ope- 
racyi dokonali na szkodę p. Ignacego Metznera, 
przy nlicy Dietla, oraz wielu pomniejszych w Kra 
kowie i Podgórzu. Złodzieje odzuaczali się niezwy- 
kłą śmiałością. Tak np. jeden z nich, wszedłszy 
przez otwarte okno do pokojn, kradł tamże w 
chwili, gdy w sąsiednim pokoju gospcdarze domu 
wraz z gośćmi grali w taroka. Większość skradzio 
nych przedmiotów znaleziono u złodziei, względnie 
ich „cichych spółników*. Stół trybnnału zapełnio- 
ny złotem i srebrem, podobny jest do lady jubi- 
lerskiej. 

Do rozprawy, która potrwa najmniej trzy dni, 
zawezwano 14 świadków. Obronę oskarżonych pro- 
wadzą pp. dr. Abłaroowicz, dr. Blatteis, dr. Früh- 
ling, dr. Szalay i emer. radca magistratu Turnau. 
Oskarżenie wnosi prokurator Ferens, trybunałowi 
przewodniczy radca Pietsch. 


Udogodnienie w płaceniu podatków. Wedle roz- 
porządzenia ministeryalnego, począwszy od r. 1898, 
wszystkie należytości, które pobierają urzędy po 
datkowe, z wyjątkiem jedynie należytości cłowych, 
mogą być płacone za pośrednictwem przekazowego 
obrotů pocztowej kasy oszozędności. Każdy więc 
kontrybuent może zapłacić swe należytości przy 
którejkolwiek pocztowej kasie, używając na ten cci 
umyślnie sporządzonego przekazu, który nazwano 
„cedułą płatniczą”, Owa cednła, a jak ją krajowa 
dyrekcya skarbu nazywa „poświadczenie złożenia” 
(Einzahlungsschein) podzielona jest na trzy prze- 
działki, z których dwie pierwsze wypełnić musi 
strona sama; zaopatrzona w markę pocztową na 2 
centy, jest do nabycia w każdym urzędzie poczto- 
wym za opłatą 5 centów. W pierwszej przedziałce 
wymieniona być musi cyfrą i słowami kwota, jaką 
się płaci i nazwa urzędu podatkowego, któremu się 
płaci; w drngiej powtarza się kwota już tylko cy 
frami, wpisuje się imię i nazwisko płacącego, jego 
zatrudnienie, miejsce pohytu i mieszkania, oraz 
nrząd podatkowy, dla którego zapłata jest prze- 
znaczna. Na odwrotnej zaś stronie tej drugiej 
przedziałki musi być dokładnie podany rodzaj i ga 
tunek zamierzonej zapłaty i powołane daty, nzasa 
dniające zapłatę, a więc przytoczone być musi, czy 
to jest podatek i jaki podatek, czy należytość prze 
nośna od spadku, czy od kupna, Czy np. kara 
stemplowa, a obok tego powołaną być mnsi data 
i liczba nakazu lub wezwania płatniczego i wogóle 
dokumentu urzędowego, na zasadzie którego czyni 
się zapłatę. Dalsza manipnlacya z taką cedułą ma- 
leży jnż do urzędów. Przy płaceniu pierwsza prze- 
działka zostanie odcięta, poczem zaopatrzona pod- 
pisem nrzędu pocztowego, stronie będzie zwróconą 
na dowód nskutecznionej zapłaty. 

W Wieliczce na dochód Czytelni terminatorów 
odbędzie się wieczorek deklamacyjno- wokalny, urzą 
dzony przez młodzież rzemieślniczą, w niedzielę d. 
1 maja w sali teatralnej. Program: Część I: Sło- 
wo wstępne. „Pieśń górnicza* na dwa głosy. „Pieśń 
na wodzie“ K. M. Webera na dwa głosy. Dekla- 
macya zbiorowa. Część II: „Taniec* L. Noskow- 
skiego na dwa głosy. Deklamacya (duet) „Poże 
gnanie* Child Harolda, „Pieśń wieczorna”. Dekla- 
macya solowa „Alpuhara*. „Marsz“ na dwa głosy. 


Kwestya Macedońska. 


Komitety rewolucyjne macedońskie pracują u- 
silnie, aby organizować coraz to świeże oddzia- 
ły zbrojne. Turcya koncentruje wielkie masy 
wojsk wzdłuż granicy Rumelii wschodniej i pod 
Kossową, Bułgarya zaś przedsiębierze wszelkie 
śrcdki ostrożności i zbroi się, jak gdyby dziś 
lub jutro miała już wybuchnąć wojna. Dodając 
do tego żywy ferment, panujący w Macedonii, 
podtrzymywany przez wszelkiego rodzaju agita 
cyę, dojdzie się do wniosku, iż położenie na 
półwyspie Bałkańskim jest dalekiem od poloże- 
nia, którego sobie życzą przyjaciele pokoju. 
Władze tureckie w Macedonii skonfiskowały w 
ostatnich czasach, jak to już douosiliśmy, wiel- 
ką ilość rewolucyjnych proklamacyj, broni i a 
municyi pochodzenia bułgarskiego. 

Proklamacye komitetu żądały od ludności 
chrześcijańskiej, aby masami powstała, celem 
uwolnienia się z pod jarzma tureckiego. Wia- 
dze tureckie skonfiskowały 1573 karabinów, 
14.500 naboi, kilkaset rewolwerów, 74 bomb i 
znaczną ilość dynamitu, ukrytego w piwnicy i 
i w ogrodzie. Następnie aresztowali Turcy 415 
Bułgarów, z których sześciu było profesorów. 
Tych skazano na Śmierć, dowodząc im, iż są 
szefami organizatorami rewolucyi. 

Bukareszt jest głównem siedliskiem agitacyi 
bułgarsko - macedońskiej, bo tam przebywać ma 
komitet kierujący, złożony z Bułgarów i Albań- 
czyków. Nie tak dawno temu zawarł ten komi 
tet u firmy pewnej z Birmingham pożyczkę 1 
miliona franków. 

Bukareszteńska kolonia bułgarska jest bardzo 
liczna. Wskutek tego wielkie wrażenie wywari 
fakt, iż wielu tu zamieszkałych bułgarskich ofi- 
cerów rezerwy otrzymało rozkaz stawienia się 
do swych pułków przed 27 b. m. Minister woj- 
ny w Biłgaryi rozkazał powołać pod broń 300 
oficerów i 1800 żonierzy rezerwy. W rumuń- 
skich kołach wojskowych przypuszczają, iż rząd 
bułgarski chce tym sposobem uniemożebnić ofi- 
cerom i żołnierzom przez ich powołanie do woj- 
ska agitacyę, i że uczyni on to wszystko, aby 
uniknąć niebezpiecznej awantury wojennej z Tur- 


czywa jednak. Zbiera ona i przygotowuje swe 
siły, aby być przygotowaną na wszelką ewen- 
tualność. Sytuacya jest więc grożną. 


KRONIKA. 


Kraków, 29 kwietnia. 


Posiedzenie Rady miejskiej, na wczoraj zwołane, 
jako jawne, skutkiem objawionego przez większość 
członkow Rady życzenia, odbywało się ponfnie przy 
drzwiach zamkniętycu. Pezedwmiotem obrad były 
wnioski w Sprawie etatu i regulacyi płac urzędni- 
ków i służby miejskiej. Rzecz omawianą będzie na 
dalszych posiedzeniach. 

Pamiątkowa rocznica. Dnia 3 maja b. r., jako 
w 107 rocznicę nadania konstytucyi 3 maja w r. 
1791 nrządza Stowarzyszenie rękodzielników pol- 


żeństwo, na które zaprasza wszystkich wiernych 
Ojczyźnie synów, szczegolnie zaś braci rzemieślni- 
ków. Wieczorem zaś o godz. 8 w lokalu Stow. 
przy ulicy Krupniczej 1 19 odbędz'e się uroczysty 
wieczorek “ze współudziałem pań J. Strokowej i 
Langhamer, oraz p. Grabowskiego. Wstęp bezpła- 
tny. Program bardzo bogaty, więc też i słachaczy 
chyba nie braknie. 

Losowanie sędziów przysięgłych na następną 
kadencyę czerwcową odbyło się wczoraj wieczorem 
w prezydyum sądu karnego. - Wylosowani zostali 


realności, Reiner Bernard wł. realności, Rakower 
Efreim wł. realn., Repetowski Piotr introligator, 
Jan hr. Stadnicki wł. dóbr Wielka Wieś, Grabow- 


realn., Fischer Jan Władysław wł. realu., Leben- 
heim Samuel wł. realn., dr. Pieniążek Karol adw. 
kraj., Fenz Wilhelm wł. realn., Kisielewski Ludwik 
wł. dóbr Barczków, Reiss Alfred urzędnik banku 
austro-węgierskiego, Szukiewicz Bolesław urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp., Freege Ludwik ogrodnik, Kop 
czyński Antoni wł. realn. na Półwsiu Zwierzynie 
okiem, Federowicz Adam wł. realn., Kubicki An- 
drzej wł. realn. w Podgórzu, Zieliński Bolesław 
wł. realn., majster Ciesielski, Schneider Jan wł. 
realn., Stndnicki Tadeusz właśc. dóbr Sieraków, 
Baum Kazimierz kupiec materyałów piśmiennych, 
Schram Karol introligator, Rozmarynowicz Tecfil 
nrzędnik Tow. wzaj. ubezp., Malik Wincenty urzę- 
dnik Tow. wzaj. nbezp., Kutie Józef właśc realn., 
Bartel Czesław wł. realn. na Półwsin Zwierzynie- 
okiem, Markwiczyński Władysław wł. realn. w 
Podgórau, dr. Lipowski Konstanty notaryusz w 
Krzeszowicach, Lubański Franciszek rękawicznik, 
dr. Kirchmajer Kazimierz adw. kraj., Erker Jan 
właśe. handlu nafty, Jabłrzykowski Zygmunt wł. 
obszarn dworskiego Ujazd, Rybiński Karol budo 
wniczy, Baranowski Lucyan wł. realn., Macharski 
Franciszek wł. handlu. 

Jako przysięgli zastępcy: Lisowski Władysław 
właśc. handlu słoniny, Komitau Markns wł. realn., 
Graff Wincenty tapicer, Schenker Dawid spekulant, 
Lamensdorf Józef wł. handln korzennego, Remer 
Daniel, wł. ajencyi handlowej, Eisenberg Izydor 
Leon wł. ajeneyi handlowej, Mularski Jan właśc. 
realn., Szczyrbuła Michał majster kamieniarski. 

Egzamina dojrzałości ustne w seminaryach na- 
uczycielskich rozpoczynać się będą z końcem bie- 
żącego roku, Szkolnego w następnjącym porządku: 
W seminaryach nauczycielskich męskich: w Krako- 
wie 3 czerwca, w Tarnowie 1 czerwca, w Rzeszo- 
wie 2 ezerwca, w Tarnopolu 31 maja, w Stanisła- 
wowie 20 czerwca, w Samborze 20 czerwca, we 
Lwowie 1 lipca. 

W seminaryach nauczycielskich żeńskich: w Kra- 
kowie 16 czerwca, we Lwowie 17 czerwca, w Prze 
myślu 16 czerwca. 

Oszukańcze bankructwa. „Bankrnetwo galicyj 
skie“ jestto tak zwany „czysty interes“, który po 
mysłowemu przedsiębiorcy przynosił bardzo często 


Samuel Stuber, Abrabam Józef 


„Chór strzelców“ K. M. Webera. Żywy obraz „Bi- 
twa“ z Grottgera. 

Obywatelstwo honorowe, w nznaniu zasług, po- 
łożonych dla miasta, nadała Rad. gminna Tutki p. 
Sewerynowi Brysiewiczowi, który od lat 15 bez 
przerwy piastuje godność bnrmistrza, zaś od 30 
lat sprawuje urząd pocztmistrza, 

Aresztowania w Kielcach. Z Waaszawy dono 
szą do Ruchu Katolickiego pod dniem 26 kwie- 
tnia: Onegdaj w Kielcach dokonano aresztowań o- 
sób, podejrzanych o socyalizm, Żandarmerya are 
sztowała p. Le Fleura, huchaltera w fabryco wyro- 
bów marmnrowych Olędzkiego, pewnego dependenta 
od regenta i robotnika, przybyłego z Kalisza. — 
U pierwszego znaleziono pedobno trochę papierów 
zakazanych , między innemi kwitaryusz „Związku 
robotników", Wszystkich pod silną strażą odstawio- 
no do cytadeli warszawskiej. Podobno aresztowań 
dokonano na skutek telegraficznego rozkazu z War- 
szawy po aresztowaniu studenta uniwersytetu, po- 
chodzącego z Kiele. 

Wybuch benzyny. Dziennikom warszawskim do- 
noszą o strasznym wybuchu w aptece p. A. Pio- 
trowskiego w Kole, spowodowanym rozlaniem przez 
służbę benzyny w piwnicy i przypłaconym śŚmier- 
cią dwóch słnżących, które ze świecą weszły do 
piwnicy. Wybuch ów był tak gwałtowny, że śpią- 
cy w pokoiku nad piwnicą uczeń aptekarski, Ka- 
szubski, został z łóżkiem podniesiony w górę, a 
następnie rzucony w otwór do piwnicy. Dzięki tyl- 
ko przytomności nmysłu i niepospolitej sile fizy- 
cznej, K. wydobył się z pod grnzów i oknem przez 
aptekę wybiegł na ulicę. Cała rodzina pp. Piotrow- 
skich, przebudzona ze snu, znalazła się w kryty- 
cznem położenin; dopiero przystawiona do balkonu 
drabina ułatwiła wyjście zagrożonym uduszeniem 
mieszkańcom. Straż ochotnicza. przybyła na miejsce 
w trzy kwadranse po eksplozyi, kiedy już sały dom 
był w ogniu. Umiejscowienie i ngaszenie ognia 
trwało cztery godziny. Dom wewnątrz zgorzał do 
szczętu, również jak apteka, laboratoryum i fabry- 
ka wód gazowych. Straty dochodzą do 15.000 ra,, 
a towary apteczne wcale nie były ubezpieczone. 

Wiec przeciw wódce. W pierwszy dzień Wiel- 
kiej Nocy ludność robotnicza Helsingforsu, stolicy 
Finlandyi, zebrała się na wiec, ahy uehwalić po- 
wszechRą zmowę przeciwko... wódce. Do agitaeyi 
należą profesorowie i pastorzy, ale na czele stoi 
szęwce helsingforski. Mówoy wiecowi przekonali zgro- 
madzonych, że nietylko chodzi o zdrowie i oszozę- 
dność, chociaż i jedno i drngie dnżo znaczy, ałe 
wódka i szynkarz stają się panami biednej klasy, 
poniewierając ją jednocześnie, wyzyskując, osznku- 


jąc, krzywdząc. Zupełne wyrugowanie wódki pod- 


niesie pomyślność kraju pod każdym względem. 
Ze Stowarzyszeń. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiego 
oddziału Towarzystwa pedagogicznego odbędzie się 
w niedzielę dnia 1 maja o godz. 3 po południu w 
sali Kopernika w gmachu uniwersytetn Jagielloń- 
skiego. 

Walne zgromadzenie Przytuliska uczestników 
powstania z r. 1863/4 odbędzie się w niedzielę d. 
l maja o godz. 3 po połndniu w górnej sali n50- 
koła“, Wydział nprasza członków o liczny współ- 
ndział, W razie braku statntem wymaganego kom- 
pletu, drugie zgromadzenie odbędzie się o godz. 4 
po południu w dniu i lokaln tym samym, bez 
względu na liczbę członków. Karty wstępne wraz 
ze sprawozdaniami już są rozesłane; w razie gdy- 
by kto z członków karty nie otrzymał, zechce zgło- 
sić się do biura Towarzystwa przy ulicy Gołębiej 
1. 5 między godz. 11 a 12 w południe. 

Stowarzyszenie chrześcijańsko -społaczne w 
Krakowie odbyło w dniu 27 b. m. doroczne wal- 
ne zgromadzenie. Do wydziału wybrano: prezes 
Tadeusz Niedzielski, I wiceprezes dr. Antoni Do- 
bija, II wiceprezes Julian Stankiewicz, skarbnik 
Franciszek Parizek, sekretarz Stefan Walewski, 
wydziałowi: Bolesław Zieliński, ks. Melchior Ką- 
dzioła, Tomasz Bujas, ka. Minkiński, Stanisław 
Chwastek. Do komisyi kontrolującej: Aureli Pru- 
szyński i Jan Bayer. Nadto zostali wybrani do ko- 
misyi finansowo gospodarczej: Józef Gajewski, An- 
toni Cepnch, wójt z Bronowie, Jerzy Zuber, Łę- 
kawski. Do komisyi odczytowej i zabawowej: ks. 
Miękiński, Zarewicz Aleksander, Szeliga Witołd, 
Mikołajski Zygronnt. 

Z powiatowej kasy chorych. Dnia 24 b. m. od- 
było się IX doroczne ogólne zgromadzenie delegatów 
i reprezentantów powiatowej *kasy dla chorych w 
Krakowie wobec licznie zgromadzonych członków. 
Po zagajenin posiedzenia przez przewodniczącego 
kasy, p. Bociańskiego, który przedstawił zgroma- 
dzonym komisarza rządowego, p. Gadomskiego, przy- 
stąpiono do porządku dziennego. — Z odczytanego 
sprawozdania rachunkowego za rok nbiegły pod- 
nieść należy sumienną gospodarkę powiatowej kasy 
dla chorych, która, stosnjąc się ściśle do przepisów 
nstawy, nie wykracza po za jej ramy, czego naj 
lepszym dowodem, iż po niespełna 9 latach zebra- 
ny fundusz rezerwowy wynosi 11.269 złr. 51 ot. 
przy rocznym obrocie 18 tysięcy i prawdopodobnie 
na rok przyszły z powodu, iż fandusz rezerwowy 
dosięgnie minimalnej wysokości, $. 19 statatu prze- 
pisanej, będzie mogła powiatowa kasa dla chorych 
wiadczenia w chorobie podwyższyć przynajmniej o 
10% przy tych samych wkładkach, co daje do- 
wód żywotności i sprężystej administraeyi instytu- 
cyi. Z dat statystycznych podajemy niektóre cyfry 
i tak: ezłonków liczyła powiatowa kasa przecię- 
tnie około 1700 rocznie. Stan chorych w rokn 
ubiegłym wynosił 1135, z których tylko 6 umar- 
ło, co Świadczy o troskliwem pełnieniu obowiązków 
przez pp. lekarzy kasy. Z powyższej liczby cho- 
rych wypłaciła kasa 601 członkom zasiłki statu- 
towe przez 6060 dni. Na wniosek p. Ćmikiewicza 
imieniem wydziałn nadzorczego udzieliło zgroma- 
dzenie zarządowi absolntoryum z czynności i ra- 
chunków za r. 1897. Następnie odczytał przewo- 
dniczący uchwalony przez zarząd powiatowej kasy 
dla chorych akt fundacyjny, celem uczczenia jubi- 
leuszu 50 letnich rządów cesarza, Z dochodów bie- 
żących kasy przeznacza się co rocznie kwotę '100 
złr. na wsparcia doraźne dla 5 byłych członków 
powiatowej kasy dla chorych, którzy przynajmniej 
przez 2 lata bez przerwy byli członkami, a wsku- 
tek podeszłego wieku, lub nieuleczalnej choroby 
popadli bez własnej winy w stan ubóstwa i utra- 
cili prawo do świadczeń kasy. Rozdział tych wsparć 
po 20 złr. uskuteczniać będzie zarząd w dniu 2 
grndnia każdego roku. Po jednogłośnem zatwier- 
dzeniu tego aktn fnndacyjnego i 3-krotnym okrzy- 
ku na cześć cesarza, który wszyscy zebrani, stojąc, 
z zapałem powtórzyli, zabrał głos komisarz rządowy 
i podziękował zgromadzonym za lojalne wyrazy i 
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uczucia objawione, zapewniając, iż nieomieszka zdać 
o tem sprawę swej władzy. Następnie członek za- 
rządu p. Wachsman postawił wniosek nagły, aby 
z pośród zgromadzenia, oprócz zarządu, wybrano 
deputacyę z 5 członków, któraby w dniu oznaczo 
nym w imienin wszystkich członków kasy na ręce 
delegata złożyła hołd dla monarchy. Wniosek ten 
jednogłośnie nchwalono i wybrano pp. Umikiewicza 
Jana, Biernacika Jakóba, Bojdaka Jana, Stachonia 
Michała i Zająca Adama. Następnie przeprowadzo- 
no nzupełniające wybory 2 członków ze strony de- 
legatów robotników do zarządu, poczem przewodni- 
czący podziękował zgromadzonym za liczny ndział 
i zainteresowanie się sprawami kasy. 

Wydział Stow. budowniczych we Lwowie po- 
stanowił na posiedzeniu, odbytem dnia 25 b. m. 
celem zapobieżenia, by osoby nieuprawnione nie 
przywłaszczały sobie tytułu budowniczych i celem 
nrzędowego stwierdzenia, które osoby posiadają 
koncesyę na budowniczych i są członkami Stowa- 
rzyszenia upow. budowniczych we Lwowie, wydać 
na żądanie każdemu interesowanemu spis wszyst- 
kich koncesyonowanych budowniczych lwowskich. 
Spis ten otrzymać można bezpłatnie w sekretacya- 
cie Stow. budowniczych we Lwowie przy nlicy Ły- 
czakowskiej nr. 6, a interesentom z prowincyi wy- 
Była go Bekrotaryat Stowarzyszenia również bez 
kosztów i opłatnie. 


Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów prze- 


niosła zarządcę pocztowego Mikołaja Maksymowi-: 
cza ze Skały do Brzeżan. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 30 kwietnia: „Livia Quintilla*, ope- 
ra Zygmnnta Noskowskiego w 3 aktach. (Początek 
o godz 7'J4 wieczorem). 

W niedzielę 1 maja o godz. 3 po południu: 
„Urzędowa żona”, sztuka w 5 aktach według no- 
weli A H. Savage'a (ua dochód personalu robotni- 
ków teatralnych). Ceny miejsc popularne. 

O godz. 7'/ wieczorem: „Trębacz z Särkingen“, 
opera Nosslera w 4 aktach. 


Wiadomości IADKOWE, literackie i artystyczne, 


— Z teatru. Sezon benefisów, wskrzeszony w tym 
roku przez dyrekcyę naszego teatru, rozruszał kra- 
kowską publiczpość, która wczoraj tłumnie pospie- 
szyła zaznaczyć swe sympatye dla p. Kazimierza 
K»mińskiego, jeduego z najbardziej utalentowanych 
i najbardziej ulubiouych artystów teatru krakow- 
skiego. Dobrze się stało, że benefisant wybrał na 
swój popis rolę, która daje mu pole do rozwinięcia 
całego artyzmu i całej niedoścignienej charaktery- 
styki, jaką rozwija w postaci Jusowa. Z galeryi 
ról, przynoszących typy społeczeństwa rosyjskiego, 
jest to najświetniejsza kreacya, jaką stworzył ta- 
lent artysty i ta okoliczność przyczyniła się także 
niemało do spotęgowania zainteresowania publi- 
ezności przedstawieniem „Intratnej posady * Ostrow- 
skiego. 

P. Kamińskiego przywitano burzą długo niemil- 
knących okłasków i wręczono mu liczne wieńce 
i upominki a nadto zarzucono scenę drobnem kwie- 
ciem. 


Sztuka szła gładko i składnie mimo zmienionej 


obsady kilku ról. 

— Dr. Klemens Bąkowski. „Dawny Kraków“. 
Z 2 ryciuami i planami. W Krakowie 1898. Str. 
364. 

Od dłuższego czasu zwracały uwagę miłośników 
pamiątek krakowskich luźne artyknły, wspomnienia 
historyczne i monografie, dotyczące już to zahy- 
tków architektury, już to epizodów dziejowych 
z historyi Krakowa, ogłaszane różuemi czasy przez 
dra Bąkowskiego. Były to okruchy z większej pracy, 
mozolnie na podstawie źródłowych badań przygoto- 
wanej, która cbeenie w całości leży przed nami, 
Złożyła się z tego obszernych rozmiarów książka, 
która podaje nam w zarysie całkowity obraz hi- 
storyi dawnego Krakowa. Podejmując to wdzięczne 
i pożyteczne przedsięwzięcie, autor prawdziwą od- 
dał przysługę piśmiennictwu, naukowe bowiem ba 
dania posunęły od czasów Grabowskiego i jego 
współczesnych tak bardzo naprzód zasób wisdomo 
ści o dawnym Krakowie, rozjaśniły tyle wątpli 
wości i tyle nowych dodały szczegółów, że dawne 
dzieła okazały się już zupełnie przestarzałemi w 
szczegółach i błędnemi i coraz bardziej uezuwać 
się dawał brak ksiażki, któraby w przystępnem dla 
wszystkich rtreszczeniu podała wyniki ostatnich ba- 
dań i odkryć, dokonanych przez monografistów za 
bytków i historyków Krakowa. 

P. Bąkowski podzielił rzecz swą na cztery głó- 
wne działy. W pierwszym skreślił historyę organi: 
zacyi dawnego Krakowa od czasów najdawniejszych 
t. j- Piastowskich do doby dzisiejszej, w drugim 
zamknął rzecz o mieszczaństwie krakowskiem, jego 
stosunkach materyalnych i zwyczajach, w trzecim 
opisał miasto pod wzgięde n typograficznym i archi 
tektonicznym, wreszcie m.kończył chronologicznem 
zestawieniem Dajpamiętniejszych zdarzeń i epizodów 
dziejowych z historyi Krakowa, wiążących się z hi- 
storyą narodu. 

Qibrzymi teu materyał starał się autor ująć 
w jednę całość, aby w ten sposób dać pełny obraz 
przeszłości dawnej metropolii Polski. W sposobie 
przeprowadzenia i traktowania przedmiotu widnym 
jest zapał, zamiłowanie do przeszłości miasta, grun 
towna znajomość żródeł i panowanie nad materya- 
łem. W układzie atoli znać pośpiech i pewną do 
rywczość w robocio. Książka pisaną jest z planem 
i metodą naukową, ale mimo swoich rozmiarów, 
wyzyskuje zaledwo część materyałów i nie zaleca 
się artystycznem i równomiernem opracowaniem. 
Największą wartość ma część pierwsza, podająca 
organizacyę dawnego Krakowa, opierającą się na 
prawie niemieckiem. Autor barwnie opisuje sposób 
odbywania obrad przez rajców miejskich, ich wy- 
bory, nczty, sposób odbywania sądów, wykonywa 
nia kar, ówczesne pojęcia i zwyczaje. W rozdziale 
0 mieszczaństwie są ciekawe szczegóły o stosun 
kach narodowościowych, o niemieckiem pochodzeniu 
mieszczaństwa krakowskiego, o cudzoziemcach, osia- 
dłych na miejskiem prawie, o napływie Włochów 
i Szkotów w różnych czasach. Wielce charaktery- 
Stycznym i ważnym między innymi jest szczegół, 
że w kościele Maryackim do r. 1536 odbywały 
się kazania w języku niemieckim i że dopiero Zy- 
gmuut I zniósł tę anomalię. Wielka szkoda, że 
autor, cytując w wielu miejscach dosłownie ustępy 
z kronik lnb aktów archiwalnych, nie wymienia i 
nie podaje wszędzie żródeł, To przytaczanie, aczkol- 


NOWA RAFORMA 


wiek dodaje wiarogodności i charakterystyki opo- 
wiadanym faktom, psuje jednak w wielu razach 
harmonię opowiadania i nadaje pewnym ustępom 
książki charakter wypisków. Byłoby wyszło na 
wielką korzyść książki, a może bez uszczerbku 
treści skróciło jej rozmiary, gdyby był autor wiele 
zdarzeń cytowanych i ustępów opowiedział w skró 
ceniu własnemi słowami. 

Z historyi Krakowa podaje książka p. Bąkow- 
skiego wiele ciekawych i godnych przypomnienia 
epizodów i zdarzeń, jak opis zabójstwa Andrzeja 
Tenczyńskiego i srogi za to wyrok królewski na 
rajców miasta, opis wjazdu Bony do Polski i przyję- 
cie jej przez mieszczaństwo krakowskie (brak opisu 
wyjścia żaków z Krakowa), ścięcie Samuela Zborow- 
skiego, gody Zamojskiego z Batorówną, pogrzeb Bato- 
rego, wesele Dymitra z Maryną Mniszchówną, wjazd 
Władysława IV, oblężenie Krakowa przez Szwedów 
i Moskali, przysięgę Kościuszki, wizytę króla Stani- 
sława Augusta i wiele innych pamiętuych zdarzeń 
dziejowych, których w downią był Kraków. Rzecz 
doprowadzoną jest aż do r. 1846, t. j. daty wcie- 
lenia Krakowa do Austryi. 

Miłośnik przeszłości Krakowa znajdzie w książce 
p. Bąkowskiego prawdziwą skarbnicę wspomnień i 
pamiątek historycznych. Jest to praca, która zdo- 
bywa autorowi tytuł do prawdziwej zasługi, a na 
leży do kategoryi tych, które nie ofiarnością i pracą 
jednego badacza stanąć powinny, ale o które tro- 
Szczyć się jest obowiązkiem każdej reprezentacyi 
miasta, której przeszłość historyczna jest drogą. — 
Jak się dowiadujemy, dr Bąkowski przygotowuje 
w niedługim czasie ponowne , znacznie rozszerzone 
wydanie „Dawnego Krakowa“. Myśli tej tylko jak 
najgoręcej przyklasnąć należy, a mamy także nie- 
płonną nadzieję, że i w Radzie miasta znajdą się 
dbali o tradycye świetnej przeszłości Krakowa mę- 
żowie, którzy przypomną Radzie obowiązek popie- 
rania tego rodzaju badań i umożliwią autorowi 
szybkie doprowadzenie do skutku takiego wyda- 
wnictwa na chlubę miasta i pożytek nauki. W.Pr. 


Dział ekonomiczny. 


Zniżone ceny jazdy do Wiednia. Dyrekcya ko- 
lei państwowych ogłasza, że celem ułatwienia 
zwiedzania wystawy jubileuszowej w Wiedniu 
będą wydawane na wszystkich stacyach kolei 
państwowych bilety powrotne po zniżonych ce- 
nach. Bilety te przy odległości do 300 km. nie 
tracą swej wartości przez dni 8, przy dalszych 
zaś odległościach przez doi 14. Korzystający 
z biletów powrotnych po zniżonej cenie, obowią- 
zani są podróżni równocześnie zakupić przynaj 
mniej jednę kartę wstępu na wystawę. Człon 
kom ochotniczej straży pożarnej lub weteranów 
austryackich, jadącym do Wiednia na uroczy- 
stość otwarcia wystawy, a występującym w mun- 
durach, służy prawo do zniżki o 50% tak przy 
biletach III. jak i II. klasy, z tem jednak za- 
strzeżeniem, że bilety powrotne, zakupione 5, 
6 i 7 maja b. r. posiadają wartość do 7, 8, 9 
maja b. r. i zniżka w cenie służyć może dla 
powrotu z Wiednia tylko w tym terminie. — 
W razie potrzeby będą zaprowadzone podczas 
trwania wystawy jubileuszowej specyalne po- 
ciągi osobowe ze zniżoną aż 050% ceną jazdy. 
Przy transporcie przedmiotów, przeznaczonych 
na wystawę, obowiązują przepisy taryfy, uży- 
wane zwyczajnie przy urządzaniu wystaw. 
50% opust przysługuje przy transporcie do 
Wiednia świeżych owoców, jarzyn i kwiatów. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“, 
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Wiedeń, 29 kwietnia. (Zelefonem.) Wiener Ztg. 
ogłasza notyfikacyę posła Stanów Zjedno- 
czonych o blokadzie portów kubańskich, 
a zarazem znane oświadczenie gabinetu wa- 
szyngtońskiego co do towarów państw 
neutralnychikontrabandywojennej. 

Wiedeń, 29 kwietnia. Wiener Zig ogłasza: 
Cesarz nadał oficyałowi lwowskiej dyrekcyi skar- 
bowej Wojciechowi Margaszowi złoty krzyż 
zasługi. 

Nizza, 29 kwietnia. Królowa Anglii Wikto- 
rya odjechała stąd wczoraj, Pożegnano ją 
z honorami wojskowemi. 

Monachium, 29 kwietnia. Sąd tutejszy skazał 
Hardena za artykuł, umieszczony w czaso- 
piśmie Die Zukunft, a wymierzony przeciw 
królowi bawarskiemu Oitonowi, na 14 dni wię- 
zienia. 

Berlin, 29 kwietnia. Berl. Tageblatt zwraca 
uwagę rządu na zamiar urządzenia jubileuszu 
przez berlińskie stowarzyszenie „Sokołów“. Na 
jubileusz są zaproszone stowarzyszenia z Czech, 
a ma być on uczczony Wymarszem publicznym 
i ćwiczeniami. — Tageblatt twierdzi, że wobec 
znanego antiniemieckiego usposobienia „Soko- 
łów*, władze powinny zakazać wymarszu. 

Berlin, 29 go kwietnia Według Freisin. Zig 
parlament niemiecki ma być zamknięty w pią- 
tek przyszłego tygodnia. 

Paryż, 29 kwietnia. Na wczorajszej radzie 
ministrów minister marynarki Besnard zako- 
munikował telegram admirała Labedolliere, 
który donosi, że 22 b. m. zajął zatokę Kwang- 
szu wan. Załogi okrętów „Pascal“, „Surprise“ 
i „Lion* obecne były przy uroczystem zajęciu. 
Z władzami chińskiemi wymieniono wizyty. 
Ludność zachowywała się sympatycznie. 

Konstantynopol 29 kwietnia. Według otrzy- 
manych tu wczoraj wiadomości, ogłoszenie po- 
Życzki greckiej nastąpi 2 maja, a emisya 
10 maja. 

Urzędownie podpisany został kontrakt z pe 
wną firmą niemiecką o dostawę 20.000 kilogra- 
mów bezdymnego prochu. 

W Hediasie panuje głód Sułtan zarządził 
subskrypcyę na zboże i sam subskrybował 1500 
funtów tureckich. 

Bombay, 29 kwietnia. W ubiegłym tygodniu 
zmarło tu 442 osób na dżumę. 


Rozruchy we Włoszech. 

Rzym, 29 kwietnia. Agencya Stefamiego do- 
nosi z Foggii: Przed gmachem prefektury i ra- 
dy municypalnej ludn«ść urządziła demonstra- 
cyę i domagała się zniżenia cen zboża. Zawe- 
zwano pogotowia wojskowego. 


Foggia (południowe Włochy), 29 kwietnia. 
Rozruchy wczorajsze były bardzo poważne. Brało 
w nich udział przeszło 3000 ludzi. Napadli oni 
na gmachy publiczne, zniszczyli archiwum miej- 
skie i podarli znajdujące się tam papiery i księgi. 
Następnie splądrowali i inne zakłady miejskie. 
Burmistrza, który obiecał demonstrantom posta- 
rać się o Zzniżenie cen chleba, obito i pokale- 
czono. Dwa oddziały wojska, które zawezwano, 
okazały się niewystarczającemi. Posłano po 
dalsze. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Madryt, 29 kwietnia. W Kadyksie formuje 
się nowa eskadra hiszpańska. 

Waszyngton, 29 kwietnia. Rozchodzi się tu 
pogłoska, iż rząd amerykański wniósł zaża- 
lenie do rządu portugalskiego z po- 
wodu, że przez tak długi czas po wybuchu woj- 
ny pozwala eskadrze hiszpańskiej pozostawać i 
brać zapasy w St. Vincent. 

Waszyngton, 29 kwietnia. W rozmowie, jaką 
miał sekretarz stanu Gage z baukierami no 
wojorskimi, przemawiali oni za wypuszczeniem 
bonów skarbowych w kwocie 200 milionów do- 
larów i wyrazili przekonanie, że trzeba być 
na każdą ewentualność przygotowa- 
nym. Kwota powyższa, w połączeniu z 220 mi- 
lionami, znajdującemi się w skarbie państwa, i 
100 milionami, które wpłyną z podatków na 
cele wojenne, stworzy dla finansów kraju korzy- 
stną podstawę. 

Silna burza panuje na wodach kubańskich. 

Londyn, 29 kwietnia. Z Waszyngtonu 
donoszą, że kommodor Sa m pson dopiął swego, 
a mianowicie zyskał pozwolenie prezydenta 
Mac Kinleya na bombardowanie wszy- 
stkich miast nadbrzeżnych kubań- 
skich przez flotę amerykańską. 

Londyn, 29 kwietnia. Z fortu Morro pod 
Hawanną dano kilka strzałów do admiral- 
skiego statku amerykańskiego „New York“, je- 
dnakże bez skutku. 

Londyn, 29 kwietnia. Z Keywest donoszą, 
że przy bombardowaniu Matanzas statki ame- 
rykańskie, które dały 250 strzałów poniosły 
bardzo nieznaczne uszkodzenia, podczas gdy ba- 
terye hiszpańskie zmuszono do milczenia. — 
W sprzeczności jedoak z tem doniesieniem po 
zostaje fakt, że z fortu Rubalcaya strzelono 
do odpływającego statku admiralskiego „New 
York* szarpnelem, który tuż u jego boku eks- 
plodował. 

Wbrew pierwotnym doniesieniom, amerykań- 
skie statki „Puritan* i „Cincinnati* nie odpły- 
nęły z pod Matanzas, lecz krążą w pobliżu 
tego miasta, utrzymując blokadę. 

Londyn, 29 kwietnia. Dziś ma ogłosić P or- 
tugalia swą neutralność, przyczem eskadra 
hiszpańska zostanie wezwaną do opuszcze- 
nia wysp Zielonego Przylądka. * 

Rozchodzi się tu pogłoska, że eskadra hiszpań- 
ska dla uzupełnienia swego zapasu węgla po- 
płynie z powrotem do Kadyksu(?) 

Londyn, 24 kwietnia. Korespondent Timesa 
rozmawiał z Mac Kinley'em, który oświad- 
czył, że dzisiejszy stosunek Stanów 
Zjednoczonych do Anglii jest ściśle 
przyjazny. Prezydent spodziawa się, że sto- 
sunek ten się nie zmieni. 

Londyn, 24 kwietnia. Times donosi z Nowe- 
go Jorku, że dziennie zgłasza się przeszło 
2000 ochotników do szeregów armii. 

Berlin, £9 kwietnia. Berl. Tageblatt donosi 
z Madrytu: Eskadra hiszpańska opu- 
ściła wyspy Zielonego Przylądka. 

Berlin, 29 kwietnia. Część niemieckiej eska- 
dry krążowników na wodach wschodnio-azyaty- 
ckich otrzymała rozkaz udania się do Manilli, 
dla rozciągnięcia opieki nad interesami Niemców 
tamże osiadłych. 


Z Rady państwa. 
(Sprawozdanie telefoniczne N. Reformy). 


Wiedeń, 29 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej uczynił p. Ô k u- 
niewski nagły wniosek o ustawowe uregulo- 
wanie kwestyi językowej w sądach i prokura- 
toryach, a także i w innych urzędach Gali- 
cyi, podlegających ministerstwu haadlom, skar- 
bu i rolnictwa. Wniosek ten będzie traktowany 
równocześnie z innemi wnioskami językowemi. 

Minister handlu dr. Baernreither odpo- 
wiada na interpelacyę w sprawie polepszenia 
bytu pocztmistrzów i ekspedyentów pocztowych 
(Lamdpostbediensteten). 

Sprawozdawca komisyi budżetowej dr. Ja n- 
da przedkłada wniosek komisyi o udzielenie 
konstytucyjnego przyzwolenia rozporządzeniom 
cesarskim w sprawie zaradzenia nędzy. Uchwa- 
lono. 


Rozprawy językowe. 

Następnie przystąpiła Izba do rozpraw ję- 
zykowych. Zabrali przedewszystkiem głos 
wnioskodawcy: Funke, Steinwender i 
Schoenerer. 

Funke zaznacza, że rozporządzenia języko- 
we hr. Badeniego wywołały silne rozgoryczenie, 
które będzie trwało tak długo, dopóki także 
rozporządzenia br. Gautscha nie będą zniesione. 
Niemieccy posłowie będą trwali nadal w swojej 
dotychczasowej taktyce, dopóki nie będzie speł- 
niony najważniejszy ich postułat, to jest znie- 
sienie rozporządzeń językowych. Spełnienie tego 
postulatu będzie warunkiem pozytywnego re- 
zultatu obrad komisyi językowej. 

Dr. Steinwender zaznacza, że niemieckie 
stronnictwo ludowe nie zawotuje rządowi ani 
budżetu ani Żadnego nie uchwali przed- 
łożenia, dopokąd istnieć będą rozporządzenia 
językowe. 

Najpierw zniesione być mają rozporządzenia 
językowe, wszystko inne nastąpi dopiero później. 
Niemieckie stronnictwo ludowe domaga się, aby 
nad jego wnioskiem o zniesienie rozporządzeń 
językowych już tu w Izbie rozstrzygnięto teraz, 
a nie dopiero w komisyi językowej. — Mowca 
zwraca się następnie do br. Thuna i powiada: 
Musisz pan sprawę zniesienia rozporządzeń tu 
w Izbie przeprowadzić, albowiem jesteś znawcą 
stosunków niemieckich w Czechach i wiesz, że 
Niemcy od swoich żądań nie odstąpią. 

Schoenerer wylicza warunki, pod które- 
mi przystąpić mogą Niemcy do wyboru i obe- 
słania komisyi językowej. Warunki te są: 


1) Rozporządzenia dra Gautascha należy znieść 
przed wyborem komisyi. 

2) Posiedzenia komisyi językowej mają być 
jawne i dostępne dla wszystkich posłów do Ra- 
dy państwa. 

8) Za pomocą wszelkich środków należy prze- 
prowadzić postanowienie, aby wyłącznie język 
niemiecki uznany był za państwowy. 

4) Ustawa językowa powinna być uchwalona 
większością */, głosów. 

Schoenerer przemawia dziś bardzo umiarko- 
wanie. Mowę swoją naszpikował cytatami z mów 
ks. Bismarka i innych niemieckich bogów. — 
Mówi także wiele o sobie, o swoich zasługach 
i ciężkiej walce dla sprawy niemieckiej. Ryce 
rza z Rosenau mało kto jednak słucha, w sali 
poselskiej pustki. 

Dopiero dalszym wywodom Schoenerera przy- 
słuchiwała się liczniejsza grupa posłów. Schoe- 
nerer wywołał kilku zwrotami gorące w Izbie 
poselskiej oburzenie — krytykował bowiem pi- 
sma odręczne cesarza do hr. Badeniego. Nie- 
którzy posłowie przerywali mu, nie tając swego 
oburzenia. 

Gniewosz woła: Milczałbyś pan lepiej! 

Schoenerer: Dlaczego? 

Wielowiejski: Bo tak się nie mówi o ce- 
sarzu, którego wszyscy kochamy i poważamy. 

Między Wielowiejskim a zwolennikami 
Schoenerera powstaje żywa wymiana słów. 

Godzina 4. Schoenerer mówi dalej już od 
czterech godzin. Omawia w tej chwili oddawna 
przez siebie podnoszone postulaty. Domaga się 
stanowczo wyodrębnienia Galicyi i Bu- 
kowiny, z któremi to krajami nie chce mieć nic 
do czynienia. Szczególnie żydów galicyjskich 
radby jakby jak najmniej widzieć. 

Godzina 5. Schoenerer ciągle jeszcze mó- 
wi i ma zamiar wypowiedzieć długą mowę 
obstrukcyjną, ciągnącą się w nieskończoność. 

Godzina 5'/,. Po mowie Schoenerera, któ- 
ra zapewne jeszcze jakiś czas potrwa, posiedze- 
nie ma być zamkniętem i odroczonem do wtorku. 


Postawa klubów i głosy dzieuników. 


Wiedeń, 29 kwietnia. (Telefonem.) Panuje tu 
przekonanie, że polepszyły się stosunki i dopro- 
wadzą do wyboru komisyi językowej. Mała je- 
dnak nadzieja, aby obrady tej komisyi dały pe- 
wny, dodatni rezultat. Opozycya niemiecka żąda 
stanowczo, aby przedtem już rozstrzygnąć kwe- 
styę dla nich zasadniczą, t. j. znieść rozporzą- 
dzenia br. Gautseba. 

Praga, 29 kwietnia. Narodni Listy w dłuższym 
artykule wywodzą, że wybór komisyi językowej 
będzie ostatńią próbą, aby parlament uczynić 
zdolnym do pracy. 

Nie ma mowy o tem, aby prawica zgodziła 
się na nieustającą komisyę językową. Po- 
lacy i Czesi wstąpią do tej komisyi, jednak z 
dobitnie podniesionem zastrzeżeniem o kom pe- 
tencyi Sejmów w tej sprawie. Obie te na- 
rodowości także stanowczo zwalczać będą po- 
stulat, aby język niemiecki uznać za wyłącznie 
państwowy. 

Wiedeń, 29 kwietnia. Klub młodoczeski 
wyznaczył do komisyi dla wniosków o posta- 
wienie hr. Badeniego w stan oskarżenia, nastę- 
pujących posłów: Brzorada, Dyka, Sileny'ego, 
Pacaka, Stransky'ego, Prażaka i Slamę. 

Wiedeń, 29 kwietnia. Klub południowo- 
słowiański postanowił wziąć udział w wy: 
borze komisyi językowej, nie powziął jednak 
żadnej uchwały co do tego, czy komisya ta ma 
być stałą, lub nie. W łonie klubu tego nie ży- 
czą sobie żadnej ustawy ogólnej (Rahmengesetz), 
lecz żądają w pierwszym rzędzie ustawy dla o- 
chrony narodowych mniejszości. 


Z Kola Polskiego. 


Wiedeń, 29 kwietnia. (Telefonem). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Koła polskiego wybrano 
członków komisyi petycyjnej i legitymacyjnej. 
Do petycyjnej wybrano pp. Rychlika i Ro- 
jowskiego, do legitymacyjnej Roszkow- 
skiego i Rapaporta. 

Następnie do komisyi, mającej się zająć wnio- 
skami o postawienie w stan oskarżenia hr. Ba- 
deniego, desygnowało Koło polskie posłów: 
Dzieduszyckiego, Piętaka, Dulębę, 
Milewskiego i Czecza. 

Dr. Piętak przedkłada petycyę profesorów 
szkół wyższych w sprawie regulacyi płac. 

„Jutro o godzinie 11-tej w południe odbędzie 
się posiedzenie Koła, na którem toczyć się będą 
rozprawy nad kwestyą językową. 


| Á- i 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Kąpiele Piszezany. 


adw. WĘBTY, PÓŁNOCNE, gy wu |; 


główna linia Berlin-Rudapeszt 


Kąpiele siarczano-mułowe, 


naturalna. ciepłota 60° Cels. — Najznamienitsza 
miejscowość do leczenia gośćca, reumatyzmu , 
newralgii (Ischias), i t. d., także chronicznej 
natury. Nowo wystawiony, wspaniały 
Dom kąpielowy. 
„Nowe urządzenia kuracyjne, przy zastosowa- 
niu wszelkich zdobyczy teraźniejszości. 
Wyjaśnień udziela 768 1 6 


Dyrekcya kąpielowa. 


Zmaczniejsze Towarzystwo ubezpieczeń poszu- 
kuje zdolnych inspektorów za wyso- 
ką pensyą. 

Zgłoszenia pod lit. N. 2153 przyjmuje Admi- 
nistracya Nowej Reformy. 
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Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole- 
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta- 
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran- 
cuską i solą wywierają zbawienny skutek. Cena 
flaszki 80 et. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 
b a 

W Cieplicach Trenczyńskich (Węgry), znanych 
od wieków kąpielach siarczanych, urządzono tego 
roku zakład hydropatyczny, który dnia 15 maja 
zostanie oddany do użytku publiczności. 150 
[oee 


Mam zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publi- 
czności oraz PP. Lskarzom, iż mój 


Zakład bandażowo-ortopedyczny 


(wyłącznie dla Pań) 
przeniosłam na ulicę Mikołajską L. 1 (dom 
W-s Fritscha). 

Utrzymuję obecnie na składzie: wszelkiego rodzaju 
gorsety ortopedyczne (prostotrzymacze), pelety dla 
kobiet i chłopców do lat 6, pasy brzuszne, 
pasy rupturowe i t. d., oraz wszelkie artykuły 
gumowe, w wielkim wyborze, a mianowicie: poh- 
czochy, poduszki, prześcieradła gumowe, węże, 
artykuły ginekologiczne, hegary, chłodniki i 
worki na lód dla chorych, aparaty Leitera, ba- 
lony Polic. 

Pracując dłuższy czas w tego rodzaju zakładach, 
następnie n p. Alfreda Biasiona, nabyłam po 
trzebnej praktyki w moim zawodzie, i wobec tego 
mam nadzieję, że odpowiem wszelkim wymaganiom 
i zasłnżę sobie na dalsze zanfanie mych P. T. Od- 
biorców. 

Z wysokim szacunkiem 


Zofia Węgrzynowicz, 
obecnie 
ul. Mikołajska L. 1 w Krakowie. 


Na żądanie Wnych Pań biorę miarę w ich domach. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 611 
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Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 28 kwietnia 1898. 


Renta austryacka papierowa |. 
> pa srebrna . 
4% renta austryacka złota 
4 A * koronowa . 101) 60 
4%, n»n węgierska złota . 120 | 60 
:% n Ę koronowa z 68 | 90 
Akcye Banku austro-węgierskiego 314 | =- 
n»n kredytowe . B v tE; 354, 25 
Londyn 120, 65 
Marki . E 58! 80 
20-to Markówki NEW e E 11| 75 
20-t0 Frankówki . . . . . . . . . . 9! 55 
Włoskie banknoty 44 | 55 
Dukaty 33%: EMS 5| 66 
Węgierskie Losy Premiowe 160 | 50 
Losy tureckie . . ak. 58] — 
Akcye Anglobanku . 157| 50 
„  Unionbanku 296 | 50 
n  Bankverein 265| = 
„  Laenderbanku E EURE 231 | 25 
„ Kolei Tiwowsko-Czerniowieckiej . 299 | — 
> „ Południowej 4:48 RS | SU 
R Elbethal 255) — 
s » Nordbahn . 3442| — 
A Staatsbahn . 347 | 75 
M „ Alpine . - » „ąj% NE E 
„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . 131 | -- 
Ruble . Ee n e JOE, | 127 | 3% 
Berlin, 28 kwietnia |898. 
Banknoty anstryackie . . . . . . . . | 170) - 
Krótki Wieden Em. = „mom : | 169 | 85 
Banknoty rosyjskie 216! 85 
Krótka Warszawa 216| 30 
414% Listy Poiskie . 101 | 20 
Renta włoska . . . . . . 91] 90 
Akcye kredytowe austryackie . 422 | — 
Ruble UMO. 90.00 . . EBS. 27 | — 
Wiedeń, 28 kwietnia 1898. 
Spirytus gotowy a wg ZUS = 
Cena nafty . . . . 14| 75 
szenica na wiosnę . 15| 35 
yto na wiosnę e . 10) 70 
Owies na wiosnę . . . . . . . . . . 71 97 
Kukurudza . . . . ; 6| 44 


Gennik izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 
z d. 29 kwietnia 1898 r. godz. 1-sza w południe. 


Złr. wal. austr. 
i. Waluty. PG | 23a 
Ruble papierowe 127 | 40 [127| 95 
Marki niemieckie | 58/701 58| 95 
Franki papierowe . . . . . . 47| 50 | 47) 30 
20-to frankówki w złocie . . 9/53] 9)/58 
ll. Listy Zastawne. 
5% Listy zast. prem. Banku hip. |110| 50 1111 | 50 
4*,% Listy zastawne Banku ;hip. ||100| 25 |101] 25 
% n E p 3 96| KO | 97| 25 
41',% Listy zastawne Banku kraj. 100) 75 [101 | 75 
4% > ' 4 À 98| — | 98| 50 
é% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. nieok. a OAJEE 971 75 | 98| 75 
4% L. zast. gal. T. kr.ziem. 41-letnie 97| 50 | 98) 50 
4 % L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96i 90 | 97) 40 
Iii. Obligacye ! pożyczki. 
44 Galicyjskie obligacye propinae. 98| 50 | 99! 50 
6% Pożyczka krajowa z r. 1873. — | -| - | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97| 75 | 98| 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96| — | 9617 
5% Obligacye komun. Banku kraj. m 25 [1933| — 
4% > A Too — Meee 
1% Obligacye kolejowe . 97 | 50 | v8| 25 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . Pó l="| 20JKA 
n „ Stanisławowa BOS 53 = 
V. Akoye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie. — | —| — | — 
X " ipot. „ „_. 39L — 1395| — 
5 „ Galic. dla handlu i 
przemysłu w Krakowie |. à = e e 
Akcye kolei Karola Ludwika . |211]| -- {212| 50 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy |208| 25 |299| 25 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno. 


4 Nr. 98. 


NOWA REFORMA. 


xraków, 30 Kwietnia *1898. 


Zdolnych Agentów 
za stałą pensyą, poszukuje się dla znaczniej- 
szego Towarzystwa ubezpieczeń. Zgłoszenia pod 
K. L. S21 przyjmuje Administracyi „Nowej 


Reformy.“ 9313 
C"hiopiec, ii- 


zostanie przyjęty jako prakty- 
kant do handlu farb i mate- 
ryalów Reim i Spólka w Kra- 
kowie, Rynek 37. 774 12 


Subjekt handlowy 


obeznany z działem manufakturowym, 
anoże znaleść miejsce w Magazy- 
nie towarów meblowych i dywanów 
Józefa Gardowskiego w War- 
szawie, ul. Wierzbowa L. 4. 77513 


Handel W. C. Angelusa 


w Krakowie, Grodzka 2, 
wyprzedaje po zniżonych cenach: 
świeże i modne paski damskie, 
rękawiczki letnie, 
weloniki, parfumerie 
hafty, roboty ręczne, 
pończochy i zabawki 


764 26 


Handlowa 


Spółka rybacka 
„„Union' 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 549 85 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego, 
Oeny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 
1 ko 68 et. 

3 ; ~ kilogr. les «25 

s „ powyżej 1 „ 85 , 
Łosoś na zamów. świeżo bity 
1 ko od złr. 1-40 do 2:— 
w marynacie w beczuł- 
kach 5-ko. 1 ko złr. 3:— 
Sum w barył. „ 1» „ 250 
Sandacz w marynacie, w be- 
czułkach 3 kilogr., za 
1 kilogr. . złr 1-20 
Raki rzeczne i stawowe sztuka 
6 ct., 8 ct, 10 ct., 15 et. 


Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie. 


0000000000000 
Ważne dla letników. 


W Suchy są dwa pokoje 
z kuchnią z osobnym wchodem, 
sienią i gankiem, na pierwszem 
piętrze, od 1 maja do wynajęcia. 
125 33 Marya Czech w Suchy. 

wlasnego 


=- WIEN A chowu 


łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24et., czerwonego po 26 et. 
Benedykt Hertl 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy Gono- 
bitz w Styryi. 332 21 62 


Któż nie lubi?] 


delikatnej, białej skóry i ramia- 
nej, młodociane świeżej cery? 


Używaj więc Pani tylko: 


RADEBEULOWSKIEGO 


mydła liliowego 


wyrobu 
Bergmanna i Spółki 
Radebeul-Drezno. 


Mydełko to wybornem jest przeciw pie- 
gom, tudzież działa na skórę dobrze 
i upiększająco. 

Na składzie po 40 et. ma prawie każda 
apteka, droguerya i perfamerya. 


Składy główne : w Krakowie: M. Proń Ry- 
nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Re- 
senberg, K. Wiszniewski aptek., F. Gralew- 
skiego spadkobiercy aptek.; w drogueryach: 
J. Hanaka, F. Zopotha i Sp., Jakóba Wi- 
Śniewskiego na Stradomiu; w handlach: 
W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herliczki, St. 
Rożnowskiego. J. Reima i Sp., A. Froncza; w 
Bochni: A. Weiss apt. i J. Michnik ; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski apt, Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu: L. W. S. Żarski apt.; w Rze- 
szowie : Karpiński, apt. 496 7 40 


Trzeba D waj 
uważać na b aaa 
znak gorni- 
h d aie n a. : 
we a Zwel Bergmänner. oy 


Arbenz'a brzytwy 


z ostrzami do zmiany są słynne» 


mi, dobremi brzytwa- z. 
mi. Jako znak niezawo- Zad 
dności, prawdziwości i naż- z 


zupełniejszego poręczenia za jakosć, znajduje się 
na nich nazwisko i adres fabrykanta A. Are 
benz, Jougne, France. Jeżeli która przy 
używaniu jej nie daje najzupałniejszego zadowo- 
lenia, to się ją wymienia jak najchętniej. Oena 
złr. 2'80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 et. 
droższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
tego rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
browolnych wio o pm i opłatnie. 
5 


Brzytwy szwajcarskie 
ArDenza 


poleca 74 30 0 
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


M ielka wykształcona — poszukuje 
l miejsca na wakacye. Wia- 
domość w Biurze Stowarzyszenia nau- 
czycielek w Krakowie, ul. Krupnicza 16. 


744 3 3 
tutek cyga- 


Żądajcie wszędzie uc: <78: 


siris Krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze ; 1000 sztuk 80 cnt. 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, 1. piętro. 690 15 15 


Wspaniała kolekcya drzew 


cytrynowych oraz innych roślin cieplarnianych 
do sprzedania. — Wiadomość w Admini- 
stracyi „Nowej Reformy“ pod 720. 720 7 8 


Mł N wodny zupełnie nowo urządzony, lub 
yi k I tylko urządzenie, za *, część 
wartości do sprzedania, względnie do wydzier- 
żawienia. 719 7 10 
Wiktor Burda, Bielsko (Ślązk). 


Były obywatel Ukrainy, 


weteran z r. 1863, poszukuje posady 
ekonoma, rachmistrza, lub też jakiej 
innej, gdyż zna się także dobrze na 
gospodarstwie domowem. Adres: Jan 
Nowicki, Kraków, ui. Sławkowska 15. 


742 45 
Prawdziwy amerykański 
Kolski ząb Virginia 
już otrzymał 75483 


handel Edwarda Fuchsa w Krakowie. 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że z dniem 
1 maja b. r. rozpoczynamy wysyłkę 


Piwa leżak (Lagerbier) 


i prosimy o liczne zamówienia na ten wyrób. 
Równocześnie pozwalamy sobie zawiadomić Szan. Publiczność. 
że nasz główny skład na Galicyę znajduje się 


przy ulicy Grodzkiej 62, |. piętro. 


Dostarcza on regularnie piwa eksportowego we ila- 
szkach od 10 flaszek poczawszy opłatnie do mieszkania 
w Krakowie, a od 30 do 100 flaszek w skrzyniach na 
prowincyę, również w oryginalnych 25, 50 i 100-litro- 
wych beczkach. 772 12 

Pilzno, w kwietniu 1898 r. 


Browar Mieszczański 


Założony w r. 1842. "WAJ Pilznanie. Założony w r. i842. 
HRI IRIRI 
JUŻ NADSZEDŁ 


Koński Zab oryginalny amerykański 
>» WITRGIN I4A_* 
do HANDLU TFT. Lewieckiej, Sławkowska 1( 


w Krakowie. 759 2 6 
Eg” Poleca się również wszelkie nasiona. BĘ 


| na ie a AW OEPO 
BE NOWO OTWORZONY %% 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 


POD FIRMĄ 


Stanisław Barko 
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 1 (w domu Wgo Fenza), 


utrzymuje na składzie i poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


d z =. 

NOWOSCI: w materyach wełnianych, satynach, lewantynach, 

1 Ą 1.: 

zaw, Zefirach oraz batystach na suknie damskie. -Wm 
Sukna, kamgarny, szewioty na ubrania męskie. 
Płótna, szyrtyngi, bieliznę stołową, drelichy, ręczniki, chustki, dywany, firanki, chodniki, 
pończochy damskie i dziecięce, skarpetki itd. itd. 

Staraniem mojem będzie, aby doborowym towarem i możliwie niskiemi cenami, 
pozyskać zaufanie P. T. Publiczności. — Na żądanie wysyłam próbki. 
Prosząc o łaskawe poparcie, kreslę siv z wysokim szacunkiem T62 2,10 

Stanisław Barko. 


WRKRKAKKKKKKKKNKNAM. 
RKRYNRUKRKNKKAKNNWA 


Znana w kraju fabryka 


istniejąca od 24 lat, poszukuje po- 
życzki na hipotekę 20.000 zł. 


ną 6%. Wierzyciel otrzyma posadę ka- 
syera aż do spłacenia kapitału 
Zgłoszenia: „Krajowy Instytut Pracy“ 


we Lwowie, ul. Batorego L. 6. 


æ 
W ogrodzie 
naprzeciw Gmentarza krakowskiego 

poleca się majstosowniejsze drzewka 
do obsadzania grobów: Róże płaczące, 
Jesiony, Wierzby, Głogi, Thuje itp, Kwiaty 
zimotćrwałe i letnie, a na życzenie Sza- 
nownej Publiczności obsadza się groby 
drzewkami i kwiatami. 

możliwie przystępne Tag 
E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w Olszy, p. Kraków. 


770 2 3 


Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdrowie 
> takowe utrzymuje przez używamie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- CAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
J miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
M zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
A nicznych jakoto : iiszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 339 8 0 
„Piwo Bawarskie“ jest 14 - sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
nego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, jak piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich, przy- 
pominających smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie“: uskutecznia 
zamówienia wyłącznie browar w Trzeci- 
nicy, a nie jak wiele innych browarów 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia we 

wazystkich większych aptekach sunata, 
w PARYŻU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


154 17 Lt 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
klimatyczny, żętyczny, tudzież wziewalnia 


Jaworze (Ernsdorf) 


obok BIELSKA na Ślązku austr. 
Pensyonat leczniczy otwarty cuły rok! 


Stacya kolejowa, poczta, telegraf i apteka w miejscu; odległość 
od Krakowa trzy godzin via Dziedzice-Bielsko. 


capgpnicznych mae Ja i pro- Położenie urocze u stóp Beskigów śląskich. — Klimat idealnie 
pinatorów do flaszek napełniane. zdrowy. — Urządzenia wzorowe, odpowiadające wymaganiom nowo 
Cenniki rozsyła Browar czesnym. — Restauracya pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozo- 


rem lekarskim. 
W roku bieżącym objął kierownictwo lekarskie długoletni kiero- 
wnik zakładów hydropatycznych w Galicyi 
Dr. Aleksander Meccwey. 
Bliższych informatyj listownych udzielają : 732 4 30 * 
administracyjnych lekarskich 
Karol Forner, dzierż. dóbr. Dr. Aleksander Medwey, kicrownik zakładu. 


darmo i opłatnie. 


LM. vLL> LZ In 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 48 52 


inż. Kazimierz Ossowski 


międzynarod. biuro patentowe 
Berlin, W. Potsdamerstrasse 3, 


©360346000900tw 
$ ə A BLANCA 
przez panis 


4 QV” m wem muu mamn Q4 
B Akademią medyczną 

a Eag Paryżu, oan GER) 
— przez Formularz offl- 

(9 cialny francuzki, sank- 

© w% 


lla Proszki Śeidlickie. 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżełi na etykiecie każ- 
dego pudełka wydrukowany jest 
orzeł i firma A. Moll. 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
clerpientach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze i chroni» 
cznam zaparciu stoloa, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych ohorobaok kobleoyoh, 


OSTRZEŻENIE. zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


EG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "GRĘ 
Cena zapieczętowawego oryginalnego pudełka 1 złr. w. 


Wodka francuska i sol Molla 


j tedy, jeżeli każda flaszk t i ki A. MOLL 
Prawdziwe tylko Poia piomba ołowianą „A. OLEA © 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 


usvw-roaz  Aprobowane 


cłonowane przez radę 1855 


m. 


Medyczną w Petersburgu. €. 

e Po*iadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują W Z we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
tuje zarudek skrofuliczny |puchliny, zatka- 

2 nie karałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozio (bladaczce), 

w Leuoorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóo (zatrzymanie zupełne lub częścio* 
we regularności), w Suohotach, w Syfilis æa 
organicznej etc. Ostatecznie podają one s 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 

g czuj silny, do podżywianis organizmu i do $ 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, «% 

2 słabych lub osłabionych. 


N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 


j r iepewnem, roz- s. £ EEE A A Ą Ę Ad 
Z Jako ach czystości io gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
autentyczności prawdziwych  Pigułek æ | powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 


© Blhncarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
© srebrze i podpis nasz RIIA 
@ niniejszy położony u spo- NE 


©" zielonej etykiet” „ 
3 Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW. 


@ a_ 
EO OET 000 000000000 


Cena oryginalne) plombowane) fiaszki 90 oentów. 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, S. Miku- 
cki, w handlu J. Wentzla oraz Szarskiego i Syna. 15 17 52 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


KKKRKIUKKNNACI | RAZSTA "MS" NTWATONEWECNNENENKANENNEN 


„EDNODNIÓWKA MONACHIJSKA“ 


Pismo artystyczne, zawierające utwory z dziedziny malarstwa, literatury 
i muzyki, 

wydane w Monachium dnia 19 grudnia 1897 r. 

jednorazowo, na rzecz kształcącej się tamże młodzieży polskiej. 
W dziale literatury raczyli przyjąć współudział następujący pisarze : 
W. Bngiel, Stefan Gacki Kazimierz Gliński, Konstanty Górski, T. T. Jeż, Jordan, 
Jan Kasprowicz, Marya Konopnicka, Antoni Lange, Miriam, Adam M-ski 
Andrzej Niemojewski, kliza Orzeszkowa, Or-ot, Stanisław Przybyszewski, Ed- 
ward Porębowicz, Lucyan Rydel, Władysław Reymont, Selim, Ludwik Szcze- 
pański, Kazimierz Tetmajer, Władysław Wankie, Kazimierz Wize, Stanisław 
Wyrzykowski, Jan Zakrzewski. 
W dziale muzycznym nadesłali swe utwory następujący kompozytorowie : 
Adam Lach, Piotr Maszyński, Władysław Żeleński. 

W dziale malarstwa ofiarowali swe współpracownictwo następujący artyści: 


Józef Brandt, Olga Boznańska, S. Buchbinder, Władysław Czachórski, Józef 
Czajkowski, Eugeniusz Dąbrowski, Aleksander Gierymski, Stanisław Grocholski, 


—-— |Em. Jasiński, Leon Kaufmann, Alfred Wierusz Kowalski, K. Wierusz Kowalski, 


hr. Otolia Kraszewska, Soter Jaxa Małachowski, A. Markowicz, Stan. Radzie- 
jowski, St Bogusz Siestrzencewicz, Teofil Terlecki, M. Trzebiński, Władysław 
Turquier, Władysław Wankie, Feliks Wygrzywalski, J. Wodziński, Jul. Zuber. 
Zewnętrzna strona wydawnictwa odpowiada najnowszym wymaganiom sztuki 
reprodukcyjnej. 
„JEDNODNIÓWKA MONACHIJSKAĆ jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach krajowych. 


Skiady główne: Kraków (i na Galicyę): Księgarnia Gebethnera 
i Spółki, Lwów: Księgarnia Polska B. Polonieckiego. — Nadto 
do nabycia w Monachium: Księgarnia M. Riegiera (Odeonsplatz 2). 
Gena pojedynczego egzempl. w handlu księgerskim wynosi: 
w Ks. Poznańskiem i Niemczech: 3 m. 50 fen., z przesyłką 3 m. 80 fen., 
w Galicyi i Austryi: 2 złr., w Królestwie i Rosyi: 2 rs., 
z przes. 2 złr. 25 ct., z przes. 2 rs. 40 kop. 
Prawo przedruku utworów z któregokolwiek działu zastrzeżone. 


Stały adres w Monachium: i. Miihlshaler's kónigl. Hof-Buch- u. Kunstdruckerei 
Dochauerstr. 15, für „Jednodniówka Monachijska.* 706 3 5 
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Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZ A DIEC A © 


w Erośsnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


2 od najgrubszych do najcieńszych web 


IZNĘ STOŁOWA 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza LZ: 
i mańtańszych = 
WYPRAW ŚLUBNYCH. % 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost dv Krosna (poczta, telegraf 1% 
stacya kolejowa w miejscu). s5 17 o 3È 

Próbki | cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą: x 


KANANIKAFENAKAKKKA 


| 


astoph'a lak 
Christopha lakier 
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5.90 
W Krakowie: Szarski I Syn, Rynek główny, L. 6.| 
Ww Jaworznie : T. Dendera, w Kołomyi: St. Romanowicz, we Lwowie : Ù 
A lifbner, Friedrich i Beacok, w Mielcu: S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: g 
86 18 0 


Droguerya Kindlera, w Tarnowie : Tadeusz Scharff, w Zywou: J. Danko. 519 4 20 
Dra FRYDERYKA LEWGIELA 
Balsam brzozowy 

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 


dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która niaje się przeze 
to lśmiąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwonośc nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery, Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydłó dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowle u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Haas. 


Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem 


Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁOWCOWE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 
chorobem skórnym, szczególniej przeciw 
WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM 


Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 


do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — Bergera 
mydło smołowcowe zawiera 40”, smołowca drzewnego i wyróż- 
nia się znacznie od wszelkich innych mydeł smołowcowych. by się ochro- 
nić przed fałszowaniami , należy żądać wyraźnie Bergera mydła 
amołowcowego i uważać na taki, jak obok znak ochronny. 

W nporczywych cierpieniach skórnych zamiast mydła smo- 
owcowego nżywa się skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do my- 
cia i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35'/, gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 


Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia. 


Z inny:h mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło 
benzoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło 
karbolowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło 
ichthyolowe na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli 
i igliwiowe mydło toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cnt.); 
mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i Wypa- 
daniu włosów , mydło do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze mydeł 
Bergera, gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell £ Comp. w Opawie, 


odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie 
farmaceutycznej w Wiedniu 1883 roku. 


Składy w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 
Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miezyński; w Boshni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek ; w Starym Są- 
ozu Fiałkowski; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewiez: w iaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 495 8 24 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


